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w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


wy te i referaty wypełniły, powtarzamy, tę lukę 
tylko do pewnego stopnia. Opieka nad terminato- 
rami, udział duchowieństwa w stowarzyszeniach 
rzemieślniczych , uregulowanie zbytu wyrobów 
przemysłowych i rękodzielniczych, zawiązywanie 
stowarzyszeń współdzielnych, a w szczególności 
produkcyjnych, święcenie niedzieli, unormowanie 
prawa instytucyi nezniów przemysłowych, rozwi- 
nięcie politycznych stowarzyszeń przemysłowych 
w zakresie rękodzieł; — któż nie przyzna, że to 
wszystko kwestye ważne, tak ważne, iż każdej 


ochotnie i ludzie zaczęli się skupiać i wiązać, 
u nas ulubiony system ruchawki panował do osta- 
tnich czasów, a brak łączności narażał wszelkie 
działanie na jałowość lub wprost działanie uda- 
remniał. Do lużności stosunków między pojedyn- 
czymi ludźmi przybywała jeszcze luźność stosun- 
ków między stanami. Jest jedna chwila straszna, 
w niedawnej przeszłości Galicyi, której bliżej okre- 
ślać nie chcemy, a która rzuciła na cały szereg 
lat posiew i zarzewie waśni społecznej między 
żywioły, które żyć nietylko obok siebie, ale ze 


wej oraz do praktycznego ulepszenia wojskowej 
rachunkowości. 


—— Ha 


że otworem stoi pole do najbłędniejszych wnio- 
sków. Hamb. Corresp. chce z tej kooperacyi wy- 
prowadzić zwłokę w zawarciu traktatu handlowe- 
go Niemiec z Rumunią, a nadto obowiązek Austro 
Węgier do popierania Niemiec w wojnie cłowej. 
Pogląd ten uważamy za wprost niesłuszny. Cło- 
wo-polityczna. solidarność może istnieć tylko mię- 
dzy państwami, połączonemi unią cłową. Inne 
państwa mogą się wprawdzie zawsze porozumie 
wać co do ogólnego kierunku swej polityki han- 
dlowej; trudno atoli naprzód umawiać się, jakie zaj- 


Przegląd polityczny. 


Kraków 9 sierpnia, 


W Karyntyi — jak donosi Grazer. Tagesp. — 
utrzymuje się pogłoska, że przywódca stronnictwa 
narodowo-niemieckiego Dr Steinwender zamierza 
złożyć mandat do parlamentu. Dr Steinwender 
ograniczyć chce swoją działalność do krajowego 


Po wiecu katolickim. 

Pierwszy wiec katolików polskich, którego pod : 
niosłe echa nie przebrzmią tak prędko w naszym 
kraju, nasunął cały szereg uwag i refieksyj, jakie 
przez długi jeszcze czas będą żródłem i przed- 


sejmu karyntyjskiego, gdzie „nie jest narażony 
na tak ostre ataki, jak w parlamencie*. Niejasne 
motywa osłabiają wiarę w pewność wiadomości 
grackiego dziennika. O mandat opróżniony po 
Drze Steinwenderze, ubiegać się ma Ghon, dotych- 
czasowy poseł z Bielak. Pp 

Pierwsze posiedzenie socyalistycznego „między- 
narodowego parlamentu“ w Zurychu wypełniły 
burzliwe sceny i hałaśliwe starcie zwolenników 
socyalnej demokracyi z nieprzejednanymi anarchi- 
stami i skrajną partyą t. zw. „niepodległych“. 
Obrady rozpoczęły się o g. 9 rano pod przewo- 
dnictwem Singera z Berlina. Kongres, podzielony 
na narodowości, uchwalił, że w pierwszym dniu 
przewodniczący wybrany będzie z pomiędzy dele- 
gatów niemieckich; następnie obejmować ma pre- 
zydyum kolejno Francya, Anglia, Belgia, Austrya 
i Włochy. Na wstępie rozpraw postawili delegaci 
niemieccy i szwajcarscy wniosek, aby z kongresu 
wykluczyć delegatów anarchistycznych. Dyskusya 
była jednym szeregiem namiętnych mów, bezładu 
i zamieszania. Przeciw anarchistom wystąpił gwał- 
townie Bebel, a następnie delegat z Nowego Jorku 
Cahan, który stwierdził, że delegaci francuscy na- 
leżą po większej części do grup anarchistycznych, 
stronnictwo bowiem socyalistyczne francuskich ro 
botników zatrzymało w kraju ruch i agitacye wy- 
borcze. Po południu odbyło się głosowanie. Dwa- 
naście narodowości — Niemey, Anglia, Australia, 
Austro-Węgry, Bułgarya, Dania, Ameryka, Wło- 
chy, Rumunia, Rosya i Polacy, Serbia, Szwecya 
i Norwegia oraz Szwajcarya — oświadczyło się 
za nieprzypuszczeniem do kongresu grup anarchi- 
stycznych; za głosowała tylko Belgia, Francya 
zaś i Holandya wstrzymały się od głosowania. 
Wzburzenie doszło do najwyższego stopnia, kiedy 
Bebel i Adler (z Wiednia) wnieśli sprzeczny z a: 
warchistycznemi tendencyami wniosek, iż kongres 
uznaje dążenie do zdobycia politycznej władzy za 
bezwzględną konieczność. , iepodlegli* z Niemiec, 
Francyi i Szwajcaryi opuścili salę wśród hałasu 
i protestów. Po krótkiej przerwie przyjęło zgro- 
madzenie dek dzienny według propozycyi 
komitetu organizacyjńego. W zakres obrad wej- 
dzie nadto, na wniosek rumuński, kwestya agrar- 
na, a na wniosek delegata francuskiego kwestya 
powszechnego strejku. Ostro zarysowały się stron- 
nictwa w najmłodszym „parlamencie“ socyalisty- 
cznym. Skrajne Jewe skrzydło stanowią radykali- 
ści belgijscy i holenderscy, z hasłem anarchii, za- 
głady i przewrotu; centrum zajmują „prawowierni 
marxiści*, niemieccy demokraci socyalni; prawicą 
są angielscy zwolennicy społecznej reformy i or- 
ganizacyi stowarzyszeń robotniczych, reprezentanci 
potężnych Trades Unions. 

Prasa niemiecka od dłuższego czasu zajmuje 
się żywo austryacko-rosyjską polityką handlową. 
W świeżej pamięci jest jeszcze zjadliwy artykuł 
organu ks. Bismarcka Hamb. Nachrichten. Nie 
bez znaczenia są pólurzędowe uwagi Post 0 sta- 
nowisku Austryi wobec rosyjsko-niemieckiej wojny 
cłowej. „Niemiecka walka cłowa — pisze Post— 
stała się powodem roztrząsania kwestyi handlowo- 
politycznej kooperacyi środkowej Europy. Co do 


jstoty tego współdziałania panuje taka niejasność, 


Rodzina Montecaldich. 
(Ciąg dalszy). 


VII. 


Panny Montecaldi i Giacomo ostatni raz spotkali 
się byli na pogrzebie ukochanej ciotki, w czasie 
którego tak byli wszystko troje nieszczęściem i ża- 
łością przygnębieni, że o niczem innem nie byli 
w stanie myśleć, tąd minęły były trzy lata i 
aczkolwiek nieco lekkomyślne życie, jakie Giaco- 
mo prowadził, niewiele pozostawiało mu czasu do 
tęsknoty za rodzinnemi związkami, przecież do- 
wiedziawszy się z listu p. Czerskiego, że „pa- 
nienki* karnawał spędzają w Krakowie, postano- 
wil tamże, choćby na kilka dni, pojechać. Wie- 
czornym pociągiem przyjechawszy, odesłał pakunki 
do hotelu, a sam udał się wprost do wskazanego 
mu mieszkania państwa Wieruszów. Niedopuściw- 
szy, aby go służący zameldował, wszedł do sa- 
lonu znienacka, jakby tam był z nieba spadł. 
Oniemiał z podziwienia na widok ślicznych dziew- 
cząt, które z oznakami najszczerszego uradowa- 
nia ku niemu podbiegły. Ależ bo wypadek zrzą- 
dził, że właśnie przedstawiały mu się w całej 
okazałości balowych sukien, dodających nowego 
blasku pięknym postaciom dawnych okszańskich 
podlotków, opromienionym w tej chwili radością 
z niespodziewanego ukazania się kuzyna. 

Po przedstawieniu Giacoma państwu Wieruszom, 
rozpoczęła się odrazu rozmowa serdeczna, poufała, 
pełna swobody, ale nieraz pełna i łez. Nie było 
końca zapytaniom i przeróżnym wspomnieniom. 

— Gdybyśmy też na bal nie poszły — zawo- 
łała nagle Marinita — i wieczór ten Z Giacomem 
spędzili ? i 

ŽL A nasze zamówienia do tańców? — odrze- 
kła na to Giovanella — co się z niemi stanie? 
Mój karnecik tak przepełniony, że. lada chwila 
pęknie. Twój pewno tak samo. i 

— No i cóż z tego? Nasi danserowie z rozpa- 
czy nie pomrą, a nam takby mile wieczór ten Ze- 
szedł, o wiele milej niż na balu, 


gier do Niemiec, połączone było z niemiecko 


jąc się 


mą stanowisko wobec wszelkich handlowo polity- 
cznych ewentualności. Niemcy bynajmniej nie ży- 
czą sobie, aby uregulowanie stosunku Austro- Wę- 


rosyjskiemi rokowaniami. Jest to rzeczą obu in- 
teresowanych państw, znajdujących się w zupeł- 
nie z. warunkach, niż Rosya i Niemcy. Ro- 
sya dała obecnie tylko Niemcom powód do kro- 
ków represyjnych; Austro Węgry nie mają żadnej 
przyczyny do wzięcia udziału w walce. Odwro- 
tnie Niemcy protestowałyby bezwątpienia przeciw 
żądaniu, aby, same niezaczepione, uczestniczyły 
w walce cłowej Austro-Węgier i Rosyi, lub aby 
nie zawierały korzystnego traktatu z Rosyą dla- 
tego tylko, że porozumienie między Austro Wę- 
grami a Rosyą okazało się niemożliwe. Tak zwa- 
na środkowo-europejska kooperacya nie ma ża- 
dnego związku z niemiecko rosyjską wojną cło- 
wą.“ — Zatarg cłowy między Rosyą a Niemcami 
przechodzi obecnie okres najostrzejszej walki. — 
Dzienniki berlińskie podają wiadomość 0 rozsze: 
rzeniu przepisów rosyjskiej taryfy maksymalnej 
na Finlandyę. W ten sposób zniknie jedyne zła- 
godzenie i jedyny wyłom we wzajemnem odgra- 
czeniu cłowem ; Niemcy bowiem nie omieszkają od- 
powiedzieć niemniej gwałtownemi środkami represyi. 
Wogóle „doniosłe* rewelacye naczelnych artyku- 
łów prasy europejskiej z rozległego pola „dyplo- 
matyczno politycznych“ kombinacyj, przeniosły się 
od pewnego czasu w ekonomiczną dziedzinę „eło- 
wo-polityczną.* I tak Miinch. Alig. Ztg powtarza 
upornie pogłoskę, zaczerpniętą z łamów Hamb. 
Nachr. o rzekomym tajnym traktacie handlowym 
Włoch i Rosyi. Oryginalny jest komentarz tej wia- 
domości. Traktat ten — pisze monachijska Allg. 
Ztg — zapewnia Włochom usługi Rosyi przy ka- 
żdym zatargn z Francyą (?); Włochy odwzajem- 
niać się mają w polityce wschodniej. Do zawar- 
cia tego traktatu skłoniło Włochy przekonanie, że 
rzeczywistej i skutecznej pomocy w razie konfliktu 
z Francyą nie mogą oczekiwać ze strony Anglii. 
Król Humbert po zawarciu tajnego traktatu nie 
przyjął zaproszenia przybycia do Anglii, obawia- 
ié na „niełojałność* wobec dworu 
petersburskiego. ` i 

W ciągu bieżącego tygodnia zamkniętą będzie 
prawdopodobnie sesya włoskiego parlamentu. — 
W senacie — jak wiadomo — toczą się jeszcze 
obrady nad ustawą bankową. Projekt, uchwalony 
przez lzbę, wyszedł bez zmiany z dyskusyi w ko- 
misyach senatu. Rząd zdołał osiągnąć ten po- 
myślny rezultat, składając obietnice, że żądane 
zmiany i poprawki przeprowadzi w drodze rozpo- 
rządzeń. Ustawa bankowa zdaje się zatem mieć 
w senacie zapewnione powodzenie. Uwaga opinii 
publicznej i prasy zwraca się obecnie ku nowym 
planom reorganizacyi armii, proponowanym przez 
ministra wojny Pelloux. Podstawą tego wojskowego 
programu nie są oszczędności; budżet włoskiego 
ministerstwa wojny z trudnością mógłby być tak 
powiększony, jak i zmniejszony. Główne punkta 
reformy odnoszą się do kwestyj ściśle administra- 
cyjno-wojskowych, a więc do mobilizacyi, szyb- 
szego wykształcenia uzupełniającej rezerwy, Teor- 
ganizacyi oddziałów inżynieryi i artyleryi wało- 


— Nie lubisz tańca, Marinito? — zapytał kuzyn. 

— I owszem, bardzo lubię, ale szczerze po- 
wiedziawszy, wolałabym tu z tobą pozostać po 
tak długiem rozstaniu. 

— A u kogo jest ten bal? — zapytał Gia- 
como. 

— U księżnej Anastazyi — odrzekła pani Wie- 
ruszowa — i trudno byłoby, zdaje mi się, tak 
nagle, bez bardzo poważnego powodu, nie być 
na nim. 

— Znam syna księżnej, Stefka. Może czasem 
jest w Krakowie? ; 

— >A jakże! — odrzekła Marinita — to nasz 
fortencer. ; i 

Giovanella z jakąś sztuczną niezgrabnością u- 
puściwszy serwetkę od herbaty, dziwnie długo zna- 


leść jej nie mogła. | 
—A gdyby która z nas do księżnej napisała, 
prosząc 0 zaproszenie dla (iiacoma? — zapropo- 


nowała Marinita. 

— Nie, to nie uchodzi — rzekł pan Wierusz.— 
Ja inaczej sprawę tę załatwię. Pojadę do księ- 
żnej, prośbę ustnie podam i ztamtąd wprost do ho- 
telu po pana Montecaldi zajadę. Gdzie pan mieszka? 
w Grand hotelu. 

— Jakiż wuj dobry i poczciwy! — zawołały 
obię panienki. SE. i 

— Ponieważ 0 udaniu się mojej dyplomatycznej 
misyi nie wątpię — rzekł dalej pan Wierusz — 
radziłbym panu pójść czemprędzej do hotelu prze- 
brać się. Moje panie zaś niech na bal jadą; jest 
już po dziesiątej, % wiadomo , że księżna nie lubi, 
aby się do niej późno zjeżdżano. 

Nie minęła godzina, a zebrane na balu młode 
mężatki i panny wyrywały sobie nieco egzoty- 
cznej urody, pięknego Giacoma Montecaldi, do 
wszystkich wybierając 50 figur ochocze o mazura. 
Za okazaną życzliwość młodzieniec odwdzięczał 
się, tańcując Z szalonym zapałem, bez żdżbła 
owego, w modzie dziś będącego, wyrazu znu- 
dzenia, dziwnie przypominającego pańszczyzniane 
czasy. Żwawo obracając wszystkiemi paniami i 
pannami, Giacomo bezustannie oczami śledził ku- 
zynki i uznawał £ przyjemnością, że się od ogółu 
odznaczały nietylko niezwykłą urodą, ale dystynk- 
cyą i pewnym spokojem, bynajmniej nie wyklu- 


miotem rozwagi dla umysłów zastanawiających 
się i głębszych. Nową epokę ruchu umysłowego 
zainaugurował ten wiec, pełen widocznych już 
teraz dobroczynnych skutków; pamięć o nim nie 
może zatem nie pozostać żywą i wdzięczną na 
późne lata. Poruszał on tyle stron katolickiego 
życia, dotykał tylu doniosłych i teoretycznych 
kwestyj, że dopiero z pewnej odległości można 
było zająć się należytem zestawieniem jego zdo- 
byczy i konkluzyj. Uczyniły to dziś oba nasze 
miesięczniki w sposób przynoszący im prawdzi- 
wy zaszczyt. 

Pierwszorzędne pióro omawia przebieg wiecu 
w Przeglądzie polskim, z zapałem przekonania, 
z świetnością stylu, z bystrością sądu. „Przeżyliśmy 
kilka dni dobrych — czytamy w tym znakomi- 
tym artykule — spędzonych ku pożytkowi dla 
społeczeństwa i własnej osoby, z błogiem poczu- 
ciem i pewną samowiedzą siły, którą połączenie 
wielu ludzi w jednej myśli i jednym zamiarze 
zawsze wytwarza.“ Wymowne słowa uzasadnie- 
nia potrzeby i pożytku katolickiego wiecu są 
przytem tak głębokie i trafne, że warto je zapi- 
sać sobie głęboko w sercach, bo dotykają strony 
bardzo ważnej, której bodaj unas nie podno- 
szono, a która do podniesienia tak była ko- 
nieczna. _/. ł 

„Występował u nas między jnnemi zdawkowy 
frazes, że środki takie, jak wiec katolicki, dobre 
i pożądane w krajacb, gdzie Kościół prześladowa- 
ny, tam, gdzie jest walka z rządem, lub prądami 
społeczeństwa, gdy tymczaseni: u nas rzekomo 
wszystko się odbywa prawidłowo, cicho i po- 
prawnie, jakoby w jakiem katolickiem Eldorado, 
pełnem idealnych pasterzy i jeszeze idealniejszych 
owieczek. To jest ten utarty, usypiający frazes, 
który budząc jakieś miękkie, nieokreślone uczucia, 
nie żąda czynów, ani affirmacyi, lecz przeciwnie, 
czyny ubezwładnia i morzy ; to idylla, która wie 
cznie śpiewa o zwycięztwach nad Turkami i Ta 
tarami w przeszłości, kwili o cichych kościółkach 
wiejskich, napełnicnych ludkiem pobożnym, robi 
z katolicyzmu miękkie posłanie na życie i nie- 
zbędną poduszkę in articulo mortis. Takich ka 
tolików, którzy wiecznie affirmują, że nasze spo 
łeczeństwo jest nawskróś katolickiem, ale sami 
tego katolicyzmu nie affirmują niczem, mamy po 
dostatkiem. Są to wielcy przemytnicy, którzyby 
i na sądzie ostatecznym przemycić się chcieli 
wśród masy katolickiej ludu. Twierdzą więc oni, 
że u nas nikt katolicyzmu nie zaczepia i dlatego 
go bronić niema potrzeby. Jakby silne i stanowcze 
przekonanie miało się wyłącznie objawiać w za- 
czepce i obronie, a nie w codziennem pozytywnem 
silnem działaniu, jakby aż Renana było na to po- 
trzeba, aby ludzi skupić około sztandaru, a nie 
wystarczały wielkie socyalne braki i niebezpie- 
czeństwa naszej epoki, aby się zbroić do walki, 
a szukać pomocy i ratunku w tem, eo Kościół i 
jego nauka dla zdrowia i uzdrowienia społeczeń- 
stwa zalecają. 

Ostatni papieże, nawołujący do stowarzyszeń i 
spójnego działania, rzucili hasłą dla katolików ich 
działalności. U nas te hasła nie dosyć znalazły 
odgłosu. Podczas gdy na Zachodzie podjęto je 


czającym wesołości. Całym rojem młodzieży oto- 
czone, były przytem bardzo uprzejme wobec płci 
pięknej, co im zjednywało ogólne powodzenie. 
Obie bawiły się całą duszą: Marinita z odcieniem 
tej czysto włoskiej, tak pełnej czaru południowej 
morbideżzy; Giovanella z jakimś gorącym odbla- 
skiem stref, gdzie słońce pali, a ziemia ogień 
wyrzuca. Powodzeniem nieco oszołomiona, zwolna 
próbowała skrzydeł i łatwo przewidzieć było mo- 
żna, że maluczko, a wraz z poetą szepnie sobie 
w duszy: Es macht mir Freude, meine Macht zu 
kennen. Syn pani domu, młody książę Stefan wpa- 
trywał się w nią, jak w obraz; ona attencye jego 
przyjmowała uprzejmie, ale z całą godnością istoty, 
znającej się na swej wartości. Bywają takie nie- 
wieście natury, Z urodzenia zalotne, a przecież 
niewinne i czyste, jak łza; taką właśnie naturą 
obdarzoną była Giovanella. 

Z każdego w tańcu korzystając intermezza, 
Giacomo co chwila zbliżał się do kuzynek z iście 
braterską poufałością. Prócz potęgi drogich wspo- 
mnień okszańskich, ciągnęło go do ślicznych 
dziewcząt wszystko, co w nich było uroczego. 
Więcej rozmawiał z Giovanellą, nęcony szaloną, 
dowcipną jej wesołością, ale gdy się do Marinity 
przysiadał, rozmowa ich odrazu jakąś poważ- 
niejszą przybierała zaw d dzięki może temu, że 
więcej od siostry, w zadziwiający nieraz sposób, 
przypominała ciotkę, co miało dla Giacoma nie- 
wypowiedziany powab. Ma się rozumieć, że po 
kilku dniach pobytu młodego Montecaldiego w Kra- 
kowie, w jego „braterskie* dla kuzynek uczucia 
nikt wierzyć nie chciał i że uważano go za kon- 
kurenta, ale konkurenta do której z panien Mon 
tecaldich? tego nikt powiedzieć nie umiał. One 
ZAŚ, były z nim bardzo serdeczne, ale swobodne; 
Giovanella z lekkim, charakterowi jej właściwym 
odcieniem zalotności, Marinita z pewną zadumą, 
w której przebijał czasami i smutek; kiedy patrzyła 
na Giacoma, mimowoli stawała jej przed oczami 
ukochana postać pani Ireny i przypominałą so- 
bie wyrzeczone raz przez nią słowa: 

— Marinito, jak mnie Bóg do siebie powoła, 
będziesz nad Giracomem czuwać? 

I na to pytanie piętnastoletnie dziewczątko od- 
rzekło z głębokiem przejęciem: 


sobą powinny, jednym skalała duszę krwią i zbro- 
dnią, w drugie wszczepiła gorycz i nieufność — 
a pod obuchem tej okropnej chwili cierpiało dłu- 
go społeczeństwo i dojść nie mogło do pożądane 
go dostrojenia, Dzisiaj już ona, chwała Bogu, od 
nas dosyć daleką. Ale jak widma, z tej krwi po- 
częte, snują się jeszcze jakieś niezażegnane zawi- 
ści stanowe, a dusze brudne, które żyją w niepo- 
rządku z własnem sumieniem i ze społeczeństwem, 


śni się przyczynia, na tym zacięży zaprawdę Kai- 
nowe przekleństwo. I na nie się nie przyda ubie- 
ranie tych knowań w filantropijne szaty lub szaty 
socyalne, od odmiennych dążeń Zachodu zapoży- 


wiść ich nazwiskami k 

Na to był właśnie wiec, aby ludzi i stany do 
siebie zbliżyć, aby ich przekonać, że jeden o dru- 
gim miłośnie myśli, że wszyscy katolicy zgodnie 
i spójnie obok siebie pracować powinni i od roz- 
stroju społeczeństwo bronić. Tego wprawdzie po 


madnej myśli; jak z wielu serc się wyrwały i 
dziom dobrej woli. Bo był to przedewszystkiem 
drzeć zeń nie zdołały.* 


ujęcie przedmiotu oraz wyborne uchwycenie z wie- 


tniejszem, odznacza tę zajmującą i żywą pracę, 
najlepszy dotąd dającą przegląd przedmiotowych 
prac wiecu. Na szczególniejzą z niej uwagę za- 
sługuje ustęp, podnoszący brak osobnej sekcyi 
socyalnej, zawsze powoływanej do życia na kon- 
gresach zagranicznych : 

„Stało się to nie dlatego przecież — pisze X. 


naszym socyalistom powodu do „ge pg rk wi- 
dzicie, jaką ypa siłą, kiedy wiec katolicki 
musi się z nami rachować i z nami wojować. — 
Inne musiały być racye, może i słuszne, ale kiedy 
ten brak wielu wiecownikom wpadł w oczy, tru 
dno i nam milczeniem go pominąć, boć ani nam 
ani czytelnikom naszym ani tem mniej organiza- 
torom wiecu nie ch 
na cześć wiecu, której nie potrzebuje; o hymn 
pochwalny, na cześć jego wzniesiony, na który 
sobie zresztą ze wszech miar zasłużył, ale który 


niż jasne, bez ogródek, raczej za surowe, niż za 
łagodne słowo krytyki. Prawda, że do pewnego 
stopnia wypełniała ten brak sekcya przemysłowo- 
ekonomiczna , wypełniały niektóre referaty w sek- 
cyi życia katolickiego, również wygłoszone na 
uroczystych zebraniach mowy: bardziej teorety- 
czna X. prałata Gnatowskiego i sięgająca do 
wprost praktycznych pytań Dra Jordana; ale mo- 


— Będę, ciociu droga; choćbym miała szczę- 
ście jego własnem szczęściem okupić. 

Przyjechawszy do Krakowa na parę dni, by od- 
wiedzić kochane kuzynki, Giacomo po trzech ty- 
godniach jeszcze był na miejscu. O wyjeżdzie ciągle 
co prawda wspominał, z pewnem czasem nawet 
zafrasowaniem, ale koniec końcem nie wyjeżdżał, 
co utwierdzało w świecie mniemanie, że się lada 
dzień oświadczy o jednę z panien Montecaldich. 
Państwo Wieruszowie, pomimo bardzo serdecznego 
z panienkami stosunku, nie byliby także umieli 
powiedzieć, o którą z nich stara się Giacomo, ale 
niemniej od innych przekonani byli, że się skoń- 
czy na oświadczeniu. Czekało ich niespodziewane 
a bardzo przykre zagadki tej rozwiązanie. 

W tłustą niedzielę, na piknikowym balu w ho- 
tela Saskim, tańczono do białego dnia. Po sza- 
lonym kotylionie, Giacomo odprowadzając kuzyn- 
ki do powozu, obiecał się do nich nazajutrz na 
drugie śniadanie, ale nie przed godziną drugą, 
bo po tak forsownej gimnastyce trzeba się wy- 
spać. Tymczasem już o godzinie pierwszej pan 
Wierusz wszedł do pokoju żony z tak zafraso- 
waną miną, że go ona z bijącem sercem zapytała, 
czy czasem nie miał złych wiadomości od córki. 

— Owszem, mam w kieszeni bardzo dobry list 
od Krzysi. 

— Cóż się więc stało? bo coś się stało. 

— Tak jest. Stało się coś niespodziewanego a 
przytem bardzo niemiłego. Otóż wczoraj, gdy 
Giacomo o 5tej zrana do hotelu wrócił, zastał 
w swoim pokoju jakąś piękną panią, która się 
w hotelu za siostrę jego podała. We dwie go- 
dziny później, Giacomo, wraz z ową imością ku- 
ryerskim pociągiem Kraków opuścił, tę oto po- 
zostawiwszy dla nas kartkę. — I pan Wierusz 
podał żonie kartę wizytową Giacoma, na której 
ołówkiem nakreślone były następujące wyrazy: 
„Ważny interes zmusza mnie dziś jeszcze po 
wracać do Bonn. Z drogi pisać będę. Uszanowa- 
nie i serdeczności przesyłam.“ i 

— Oto mi pięknie — z oburzeniem zawołała 
zacna matrona. — Cóż ty na to, Antoni? 

— Nie mówże tak głośno, Salusiu, żeby nas 
czasem nasze panienki nie usłyszały. Powie im 
się tylko o nagłym wyjeździe Giacoma, nie wspo- 


rozdmuchiwają je gorliwie. Ktokolwiek w naszem 
biednem społeczeństwie do rozszerzenia tych wa- 


czone; z nienawiści one poczęte, zawiść i niena- 


winno dokonywać życie, a nie zdziałają wiece. 
Ale słowa tu rzucone, mają na sobie znamię gro- 


w wielu sercach poklask znalazły, tak między ty- 
siące pójść powinny i nieść hasła i... pokój lu- 


obchód ludzi dobrej woli, a tego znamienia po- 
kątne działania, szerzące waśń i nieufności, ze- 


Na czele Przeglądu Powszechnego streszcza prze- 
bieg i wrażenią wiecu X. Jan Badeni. Doskonałe 


cowych dyskusyj tego, co było w nich najisto- 


Badeni — jak ktoś nieco naiwnie wytłumaczyć 
pragnął, aby nie przyznać się zagranicą, że i u 
nas już kwestya socyalna istnieje, aby nie dać 


zi tutaj o sztuczną reklamę 


w gruncie mniejszą zwykł bywać i bywa pochwałą 


z nich z osobna wartoby osobną sekcyę, osobny 
może i wiec poświęcić? Ale któż też, kto bywał 
na posiedzeniach tej sekcyi, nie przyzna, że pa- 
rę — bynajmniej nie wszystkie — z odczyta- 
nych sprawozdań było zanadto fachowych, sięga- 
jących w szczegóły, mogących zainteresować tylko 
szczupłą  garstkę ladzi, oddanych specyalnie pe- 
wnym zawodom, a tem samem mniej odpowiednich 
na wiec katolicki, który z natury rzeczy opierać 
się musi na szerszych warstwach, poruszać przed- 
mioty obchodzące ogół, obchodzące wszystkich ka- 
tolików, jako katolików? Z drugiej znów strony, 
jak zaprzeczyć, żę niektóre nawet z najwaźniej- 
szych kwestyj, interesujących do najwyższego sto- 
pnia zebranych, których poruszenia oni czekali, jako 
rzeczy samo z siebie się rozumiejącej i o których 
w prywatnych rozmowach wciąż było słychać, zo- 
stały ledwo że dotknięte, lub dotnięte tylko na 
uroczystych pos'edzeniach, na których z natury 
rzeczy nie mogło być dyskusyi, a więc tak cen- 
nego wspólnego porozumienia się i omówienia po- 
ruszonych pytań? Jak zaprzeczyć, że n. p. walka 
przeciw agitacyi socyalistycznej, mniejsza o to 
po miastach, czy po wsiach, w tej czy innej obja- 
wiająca się formie, przez tych, czy innych agita- 
torów prowadzona, nie została gruntowniej i do- 
kładniej omówioną i przygotowaną, plan jej w głó- 
wnych liniach i wspólnemi siłami wytyczony, broń 
i środki oznaczone? A przecież dziś, kto wie, czy 
nie najżywotniejsza to u nas sprawa; kto wie, czy 
ona właśnie nie wymaga zwrócenia na siebie naj- 
baczniejszej uwagi katolickiego naszego społeczeń- 
stwa ?“ 

Równie wiele trafnych myśli zawierają ustępy, 
omawiające dyskusyę w sekcyi szkolnej i dzien- 
nikarskiej, oraz nieliczny udział w wiecowych 
obradach włościan i młodzieży. Żałujemy, że brak 
miejsca nie pozwala nam na przytoczenie ich w ca- 
łości. Praca X. Badeniego w istocie stwierdza, że 
„wiec pozostawił więcej niż wrażenia, bo ziarna 
jasnych myśli i zdrowych przedsięwzięć, które da 
Bóg nie zamrą w glebie naszej.“ 


* 


Przytoczywszy zdania dwóch tak poważnych 
naszych miesięczników o znaczeniu wiecu katoli- 
ckiego, chcemy jeszcze szezegółowe nasze spra- 
wozdania wiecowe uzupełnić dokończeniem prze- 
biegu obrad w sekcyi szkolnej. 

Po załatwieniu sprawy szkoły katolickiej przed- 
łożył X. prof. Gadowski rezolucye w sprawie 
religijnego wychowania nauczycieli ludowych. Re- 
ferent podniósł zasadę: „Jaki nauczyciel, taka 
szkoła.* I najlepsze plany, najstaranniejsze urzą- 
dzenia szkolne, nie wydadzą pożądanego rezul- 
tatu, jeżeli nauczyciel nie potrafi ich należycie 
zużytkować i przeciwnie, przy słabych nawet środ- 
kach pomocniczych dobry naaczyciel błogie osią- 
gnie owoce. Baczyć przeto należy nietylko na do- 
bre wykształcenie nauczycieli, ale i na ich staran- 
ne wychowanie. Cel ten odnośnie do szkól para- 
fialnych osiągał Kościół za pomocą szkół klasztor- 
nych, katedralnych, kolegiackich i miejskich, połą- 
czonych z kolegiatami; dziś z ramienia państwa 
spełnić mają to waźne zadanie seminarya nauczy- 


minając, ma się rozumieć, w jakich odbył się wa- 
runkach. 

— Oczywiście. Ale cóż to za kobieta być musi, 
co z ich własnego pokoju chłopców wykrada! 

— Qt! zwykła łajdaczka. Małoż ich to po świe- 
cie grasuje. 

— Być może; ja się, dzięki Bogu, na takich 
sprawach nie znam, ale żeby mężczyzna... — Za- 
czętego zdania skończyć nie mogła, ujrzawszy 
wchodzące pupilki, wypoczęte, wyspane, świeże i 
ładniejsze niż kiedykolwiek. Patrząc na nie, sze- 
pnęła sobie pani Wieruszowa: 

— I takie mając pod ręką skarby, Giacomo 
daje się za nos wodzić ladacznicy! pfe! 

— Po wczorajszej „forsownej gimnastyce,“ jak 
mówi Giacomo — odezwała się *Giovanella — 
jestem głodna, jak młody wilk, i uniżenie proszę, 
abyśmy nie czekając na przybycie jego wysoko- 
ści pana Montecaldi, do śniadania zasiedli. 

— Tem łatwiej nam to przyjdzie, — odrzekł 
z udaną swobodą pan Wierusz — że jego wyso- 
kość na śniadanie nie przyjdzie, ponieważ... 

— Ponieważ co? — zapytały obie kuzynki. 

— Ponieważ wróciwszy z balu, musiał natych- 
miast wyjechać do Bonn, dla jakiegoś ważnego 
interesu. 

— Jakto! Giacomo wyjechał? tak, sans crier 
gare! bez pożegnania! Impossible! — nieco drżą- 
cym zawołała głosem Giovanella. 

Marinita milczała, wpatrując się w twarz wuja, 
chcąc z niej wyczytać to, czego widocznie powie- 
dzieć nie mógł, lub nie chciał. Widząc niepokój 
Marinity, wez jej opiekun kartę Giacoma, dodając: 

— Widzicie, moje dzieci, że żadne nie zaszło 
nieszczęście. Zresztą pamiętajcie, że wasz kuzyn 
zawsze o tem wspominał, iż tylko na kilka dni 
przyjechał do Krakowa. 

,— Być może, ale na taki sposób uciekać, to 
się nie godzi — z wielkiem oburzeniem zawołała 
Giovanella. — Ja mu tego nigdy ńie daruję. ©óż 
ty na to, Marinito ? 

— Co ja na to? Może on rzeczywiście miał 
jakiś interes, co go do Bonn powoływał. 

— Niechby miał i dziesięć interesów! tak się 
nie wyjeżdża. Praecież mu tam ani żona nie 
umiera, skoro jej nie ma, a tem mniej dzieci!., 
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cielskie, które na wewnatrz są szkołami w części 
fachowemi, w części zaś dającemi wiedzę ogólną, 
na zewnątrz zaś instytucyami rządowemi, lubo i 


Sejm krajowy swój wpływ na nie wywierać może. 


Od zakładów tych, będących rozsiewnikami przy- 


szłości, zawisło, czyli lud polski prawdziwie oświe- 
eić i odrodzić się zdoła, czy uchroni się przed 
prądami rozkładowemi i uzdolni się do organi- 


cznej i świadomej pracy dla dobra Ojczyzny. Pod- 
ręczniki pedagogiki i historyi pochodżą z okresu 
przewagi wrogiego Kościołowi, a obeego trady- 
cyom polskim liberalizmu i przyjęte są z niemie- 
ckich seminaryów międzywyznaniowych, lub pro- 
testanckich — takiemi są: „Zarys psychologii” 
Dra Jana Criigera, podręcznik do pedagogiki i 
dydaktyki Dra Lindnera, jakoteż na tem samem 
tle opracowany, lubo eo do stylu znaczuie odpo- 
wiedniejszy podręcznik Mieczysława Baranowskie- 
go. — Podręczniki te grzeszą oparciem się na her- 
barcyanizmie, który pedagogikę wywodzi z psycho- 
logii i z etyki, ale niestety, z mylnej psychologii 
i z etyki racyonalistycznej. Psychologia Herbarta 
należy już dziś do rzeczy naukowo pogrzebanych, 
a mimo to przez dziwne jakieś zadawnienie, pod- 
ręczniki na niej się opierają. 

Sprawozdawca dowodzi szczegółowo, że książki 
powyższe nie zgadzają się z zasadami etyki ka 
tolickiej. Rys dziejów wychowania Dra Wł. Sere- 
dyńskiego zachwala pedagogów racyonalistycznych 
i protestanckich, a ignoruje lub błędnie ocenia 
pedagogów katolickich. — Mowca wyraża żal nad 
stratą Wład. Boberskiego, dyrektora seminaryum 
w Tarnopolu, który podnosił potrzebę zastosowa- 
nia dydaktyki do ducha katolickiego. — Weltera 
Dzieje powszechne mają niejednokrotnie tendencyę 
zohydzeęnia Kościoła katolickiego i bezpośredniego 
lub pośredniego uwielbienia protestantyzmu. — 
Potrzebną jest ankieta, któraby się zajęła nie 
drobiazgami i łataniną, ale nawiązując do tra- 
dycyi komisyi edukacyjnej, ułożyła nowy zasa- 
dniczy program dla podręczników szkolnych, od- 
powiadający ściśle wypróbowanym zasadom pe- 

- dagogiki chrześciańskiej. Przydałaby się także 
ankieta, przez władze duchowne zwołana, w celu 
ułożenia planu lepszych podręczników dla nauki 
religii. Rada szkolna winna na podstawie tych 
ankiet rozpisać konkurs na podręczniki. Mowca 
z radością konstatuje, że Rada szkolna krajowa 
w pewnym specyalnym wypadku z własnej ini- 
cyątywy wyraziła życzenie, aby uczniowie semi- 
naryum nauczycielskiego na równi z uczniami 
szkół ludowych uczęszczali na codzienną Mszę św. 
Winni oni brać udział w jednej z procesyj krzy- 
żowych. Przełamać należy przez liberałów zako- 
rzeniony wstyd do uczestniczenia w publicznem 
oddawaniu czci Bogu. 

Sprawozdawca zaleca nadzór władz szkolnych 
nad stancyami uczniów i honorowe, albo też pie- 
niężne nagrody dla wzorowych stancyj, równie 
jak i tworzenie wzorowych internatów. W Sakso- 
nii i w Wielkiem Księstwie Poznańskiem każde 
seminaryum nauczycielskie jest zarazem interna- 
tem. Niech seminarya nauczycielskie przy kięrunku 
praktycznym, jaki rowe plany naukowe wytknęły 
szkolnictwu ludowemu, staną jeszcze pod wzglę: 
dem wykształcenia i wychowania nauczycieli na 
gruncie wypróbowanej pedagogiki chrześciańskiej 
i tradycyj ojczystych, niech się wzbiją ponad 
zbyteczne naśladownictwo Niemców, które w po 
czątkach mogło mieć racyę, a nawet mogło być 
koniecznem, ale na przyszłość w takiej rozciągło- 
ści byłoby szkodliwym anachronizmem, a wówczas 
szkoły będą z pewnością zaraniem lepszej przy- 
szłości narodu. (Oklaski). i 

Koreferent, X. prot. Bartoszewski ze Lwo- 
wa, przedkłada w języku ruskim znakomicie 
opracowany, nadzwyczaj wyczerpujący koreferat 
w imieniu komitetu ruskiego, o szkcłach ludowych 
i internatach nauczycielskich ruskich. Mowca roz- 
biera poszczególnie podręczniki szkolne ze stano 
wiska zasad religii katolickiej i zastanawia się 
nad środkami, zdolnymi libeialnym wpływom ua 
nauczycielstwo zapobiedz. Głównym i najbardziej 
zalecenia godnym środkiem jest założenie kato 
lickich internatów dla kandydatów stanu nanuczy- 
cielskiego. 

Przewodniczący wyraża radość, że pomię- 
dzy oboma obrządkami nietylko co do celu, ale 
i co do środków panuje najzupełniejsza zgoda. 

P. Rembacz stwierdza również potrzebę in 
ternatów i zastanawia się nad ich organizacją, 
podnosząc potrzebę większego uwzględnienia hi- 
storyi polskiej w seminaryach nauczycielskich. .. 


X. Bielenin zaznacza życzliwe usposobienie 
Rady szkolnej krajowej i podnosi potrzebę wy- 
konywapia praktyk religijnych w obszerniejszym 
zakresie. Wprawdzie elementa, które z semina 
ryów nauczycielskich wychodzą, nie są złe, ale 
mimo to internaty są bardzo potrzebne, aby od 
złych wpływów młodzież uchronić, wyrobić w nieh 
poczucie obowiązku i zasłonić ich przed destrnkeyj 
nemi tendencyami. 


X. Gorazdowski objaśnia, czem właściwie 
są internaty, i czyni kilka uwag w sprawie pod- 
ręczników. 

Prof. Wojciechowski zaznacza, że prócz 
środków przez referenta X. prof, Gadowskiego po- 
danych, niepoślednio przyczynić się może przy- 
kład profesorów do podniesienia religijnego wy 
chowania kandydatów nauczycielskich. Wszyscy 
profesorowie seminaryam winni być dobrymi ka- 
tolikami; nie ulega bowiem wątpliwości, że gor- 
liwy udział profesorów w nabożeństwach i przy- 
kładne wykonywanie katolickich praktyk religij- 
nycb, jak np. przyjmowanie Komunii św. wspólnie 
z uczniami, wywrze zbawienny wpływ na uczniów 
i zbuduje takowych. Dlatego też mowca uważa 
za konieczne, ażeby władza szkolna krajowa przy- 
znawała przy obsadżaniu posad profesorskich w se- 
minaryach nauczycielskich pierwszeństwo tym kom- 
petentom, którzy są nietylko zdolnymi nauczycie- 
lami, ale i gorliwymi katolikami. 

P. Jasiewicz chce, ażeby oznaczyć pewne 
minimum wykształcenia dla kandydatów do semi- 
naryów nauczycielskich. è in 

P. Nakielny podnosi trudności, z jakiemi wal- 
czy zawód nauczycielski. 

X. Waligóra żąda, aby albo ogólnie zazna- 
czyć usunięcie „wszystkich książek, które nie są 
zgodne z nauką Kościoła”, albo skoro już mamy 
wyszczególniać, to trzeba także dodać historyczne, 
powieści itp. 

Po porozumieniu się sprawozdawcy, koreferenta 
X Bartoszewskiego i mowców, stawiających po- 
prawki co do brzmienia rezolucyj, uchwala sekcya 
rezolucye tej treści: 

W przeświadczeniu, że tylko zgodne z duchem 
Kościoła wychowanie i wykształcenie nauczycieli 
ludowych wyda dla społeczeństwa naszego pożą- 
dane siły wychowawcze, uznaje wiec katolicki 
w Krakowie dla seminaryów nauczycielskich za 
konieczne: 1) usunięcie jak najrychlejsze podrę- 
czników pedagogicznych i historycznych, używa- 
nych dotychczas, a ułożonych na niekatolickich 
podstawach, a natomiast wprowadzenie podręczni: 
ków szkolnych i książek do czytania takich, któ- 
reby we wszystkiem zgodne były z nauką Ko- 
ścioła; 2) jak najgorliwsze uczestnictwo kandyda- 
tów nauczycielskich w publicznych nabożeństwach 
iw wykonywaniu praktyk religijnych; 3) utwo- 
rzenie przy każdem seminaryum internatów pod 
kierownictwem mężów katolickich, dających wszel- 
kie rękojmie starannego prowadzenia uczniów 
w duchu katolickim, patryotycznym i pedagogi- 
cznym, przy sprawiedliwem uwzględnieniu grecko- 
katolickiego obrządku, języka i potrzeb narodo- 
wości ruskiej. 

Po wyczerpującej dyskusyi powzięła sekcya 
szkolna jeszcze następujące rezolucye: 

A) W sprawie stałych katechetur po parafiach: 

1. Wiec katolicki uznaje za potrzebne: 1) stałe 
katechetury po parafiach, gdzie kilka szkół ludo- 
wych istnieje, a duszpasterze miejscowi dla braku 
czasu obowiązkom katechetycznym podołać nie 
mogą, oraz przy szkołach przemysłowych; 2) po 
mnożenie liczby godzin religii w szkołach ludo- 
wych i seminaryach nauczycielskich; 3) udziela- 
nie nauki religii na kursach robót praktycznych. 

II. Wiec katolicki uznaje pożyteczność ludo- 
wych szkół, prowadzonych przez zakony męskie 
i żeńskie, a przedewszystkiem wprowadzenie za- 
konu Braci szkolnych do szkół ludowych. 

B) Rezolucya w sprawie katedry filozofii chrze- 
ściańskiej na uniwersytetach: 

Wiec uznając naglącą potrzebę naszego czasu, 
żeby młodzież otrzymywała jnż w wyższych kla- 
sach gimnazyalnych początki klasycznej i chrze- 
ściańskiej filozofii — a rozumiejąc, że te początki 
podawane być mogą jedynie tylko przez profe- 
sorów odpowiednio wykształconych — wypowiada 
gorące życzenie, aby w obu krajowych uniwersy- 
tetach wykładana była dla kandydatów stanu nau- 
czycielskiego filozofia chrześciańska, obejmująca 
prócz logiki i krytyki, także metafizykę w klasy- 
cznem znaczeniu i etykę. : 

C) Rezolucya w sprawie zaprowadzenia wykła- 


Niewdzięcznik! taką nam wyrządzić krzywdę! 
taką przykrość ! 

Pomimo zapowiedzi wilczego apetytu, śniadanie 
zabrano niemal nietknięte ze stołu. Giovanella gło- 
śno się srożyła; Marinita, herbatę w milczeniu po- 
pijając, spoglądała tylko od czasu do czasu na 
wuja, dziwnie zaniepokojona jego uporczywem 
milezeniem. Korzystając z chwili, gdy siostra 
z panią Wieruszową mówiła, półgłosem zapytała 
opiekuna: 

— Niech mi wuj całą prawdę powie. Może się 
Giacomo pojedynkował ? 

— Giacomo zdrów, jak ryba. Wyjechał, bo mu 
coś nagle.do głowy strzeliło. Zresztą może go też 
jaki interes do wyjazdu na prawdę znaglił. 

Sposób, w jaki odpowiedź ta udzieloną była, 
nie zmniejszyła ciężkiej troski, tłoczącej duszę 
Marinity; wiedziona wszakże instynktem dziewi- 
czego serca, czuła, że o nic więcej pytać nie trze- 
ba. Poszła do swego pokoju, siadła przy biurku, 
i zapamiętale coś niby pisała. Po chwili weszła 
do niej siostra, oznajmując, że wychodzi z miss 
Wilson na daleki spacer za miastem, dla rozpę- 
dzenia bólu głowy. 

— Dobrze, żeś przyszła, Giovanello, miałam 
właśnie pójść do ciebie. i | 

— Albo co? $ l 

— Gdybyś przypadkiem na spacerze spotkała 
kogo ze znajomych... 

— Nie spotkam nikogo; — z niecierpliwością 
przerwała Giovanella. — Idę na Błonia, cały zaś 
świat jest teraz na ślizgawce. 

— Tem lepiej. 

— Dlaczego tem lepiej ? 

— Dlatego, carina, bo powinniśmy przed ludź- 
mi ukrywać przykrość, jaką nam Giacomo tak 
nagłym wyjazdem sprawił, naprzód, aby jego po- 

e stępowanie uniewinnić... 
— Właśnie, będę się też jego uniewinnieniem 
zajmować!.. no, a powtóre? M 
— A powtóre, aby ludzie czasem nie myśleli... 
— Że bez niego żyć nie możemy! — gniew- 
nym głosem przerwała Giovanella. — Czy: tak? 
— A choćby tak? | yr ; 
— Bądź spokojna, Marinitò, Tego się niewdzię- 


cznik nić doczeka, abym za nim płakać miała! — 
I to mówiąc głośnym wybuchnęła płaczem. 

Blada, jak listek drżąca Marinita, przytuliła 
siostrę do siebie, śliczną główkę jej głaskała, ale 
na żadne słowo nie mogła się zdobyć. Dopiero 
po chwili zapytała jej się serdecznie: 

— Może chcesz, żebym i ja z tobą poszła na 
spacer ? 

— Nie, carina, nie. Pisz sobie, skoro pisać mo- 
żesz. Wolę iść z miss Wilson i być zmuszoną o 
obojętnych tylko rzeczach mówić. — I to powie- 
dziawszy, szybkim, nerwowym krokiem wyszła 
z pokoju. 

— „Skoro pisać możesz...“ — powtórzyła Ma- 
rinita. I rękoma twarz zasłoniwszy, rzewnie pła- 
kać zaczęła. 

Dumnego rodu Montecaldich nieodrodne córy, 
tego samego wieczora były na balu, ślihciówkaly 
zapamiętale, a na liczne, nieraz złośliwie podkre- 
ślane zapytania, zkąd się wziął tak nagły kuzyna 
wyjazd, z zadziwiającym odpowiadały spokojem, 
że Giacomo z pikniku do siebie wróciwszy, zastał 
czekającą nań depeszę, wskutek której musiał na- 
tychmiast powrócić do Bonn. Doskonale udanym 
spokojem większość pytających dała się złapać; 
kilka zaledwo osób, a między niemi bardzo zafra- 
sowany książę Stefan, zgadło, że pod tą powłoką 
majestatycznej swobody, tli żal głęboki. 

Tej nocy Marinita, której się ciotka często śniła, 
widziała ją siedzącą przed biórkiem, na owem 
krześle, gdzie Giacomo, Giovanella i ona wszyst- 
kie troski swe, wszystkie dziecinne spory do uła- 
godzenia lub rozstrzygnięcia znosili, siebie zaś 
widziała klęczącą przed ciotką, z głową na jej 
kolanach opartą. Ona, droga zmarła, wyraźnie, 
choć półgłosem pytała: Jak mnie Bóg do siebie 
powoła, czy będziesz nad Giacomem czuwała, Ma- 
rinito? I własną usłyszała odpowiedź : Będę, cio- 
ciu droga, choćbym szczęście jego własnem szczę- 
ściem okupić raiała, 

A. M. L. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


: CZAS z Czwartku 10 Sierpnia 1893. 


dów umiejętności społecznych, pojętych ze stano- 
wiska chrześciańskiego : 

Wiec wypowiada gorące życzenie, aby na wy- 
dzłale prawnym uniwersytetów wykładano umie- 
jętności społeczne, pojęte ze stanowiska chrze- 
ściańskiego. i 

D) Rezolucye w sprawie religijnego wychowa- 
nia młodzieży w szkołach średnich : 

Wiec katolicki w Krakowie, uznając potrzebę 
zmiany obecnego planu nauki religii w szkołach 
średnich, wyraża życzenie, aby księża katecheci 
na wspólnych konferencyach wygotowali stosowny 
materyał. Wiec katolicki domaga się przywróce 
nia egzaminu z religii przy maturze i uważa to 
za niezbędny warunek osiągnięcia celów nauki 
religii w szkołach średnich. Wiec katolicki wy- 
raża przekonanie, że należy dążyć do wprowa- 
dzenia nowych praktyk religijnych do szkoły przez 
skłanianie uczniów do dobrowolnego ich przyjmo- 
wania, wszelkie zaś krępowanie katechetów w tej 
mierze, uważa za niewłaściwe. Wiec katolicki wy- 
raża przekonanie, że urządzanie rekolekcyj wiel- 
kanocnych w ostatnich dniach przed wyjazdem 
na święta, jest nieodpowiednie. 

Wiec katolicki wyraża dalej przekonanie, że 
a) Młodzież szkolna winna przynajmniej cztery 
razy do roku przystępować do Sakramentów św. 
b) W każdym zakładzie szkolnym powinien znaj- 
dować się przybytek, gdzieby młodzież nietylko 
w niedziele i święta, lecz codziennie Mszy św. 
wysłuchać mogła. c) Młodzieży nie ma być wzbro- 
nione należenie do bractw religijnych, przez Ko- 
ściół dla młodzieży poleconych, celem ugruntowa- 
nia jej uczuć katolickich. d) W każdym zakła- 
dzie szkolpym winno znajdować się boisko i sala 
do zabawy, gdzieby młodzież w chwilach wol- 
nych pod kontrolą nauczycieli, uczciwej rozrywce 
oddawać się mogła. 

E) Rezolucye o wpływach demoralizujących, 
które działają na młodzież szkolną po za murami 
szkolnemi : 

1. Wiec katolicki wyraża przekonanie, że wszy- 
stkie władze rządowe i autonomiczne powinny 
z całą energią zapobiegać zepsuciu, na jakie mło- 
dzież jest narażona szczególnie w dzisiejszych 
czasach po za murami szkolnemi. 

2. W tym celu należy poddać ścisłej kontroli 
ze współudziałem nauczycieli, mieszkania uczniów, 
antykdwarnie i wypożyczalnie książek, wystawy 
sklepowe i inne. 

3. Wiec katolicki wypowiada życzenie, żeby 
władze publiczne, w porozumieniu ze szkolnemi, 
zakazywały młodzieży wstępu na widowiska nie- 
moralne i do lokalów, przepisami szkolnemi jej 
wzbronionych. f ; 

F) Rezolucye w sprawie podręczników szkol- 
nych. 

"Wiec katolicki uważa za potrzebne: 

1. utworzenie katolickiego towarzystwa nanko- 
wego, celem odrodzenia nauki w społeczeństwie 
polsko-ruskiem w duchu katolickim; 

2. szerzenie znakomitych dzieł naukowych, bro- 
niących spraw Kościoła i opracowań lub tłóma- 
czeń tychże ; 

3. używanie w szkołach średnich podręczników 
do historyi powszechnej, napisanych ze stanowi- 
ska katolickiego. 


Nowe rewelącye panamskie. 


Broszura Dupasa sprawiła niesłychane wrażenie 
w całym Paryżu. Autor jej jest prawdziwym bo- 
haterem dnia, Był on prywatnym sekretarzem by- 
łego dyrektora publicznego bezpieczeństwa Soinou- 
ryego, skompromitowanego przez. panią Cottu 
przed sądem przysięgłych w procesie panamskim. 
Po usunięciu Soinoury'ego i wyznaczeniu mu pre- 
fek'ury ma prowincyi, Dupas pozostał nadal 
w służbie bezpieczeństwa i do„iero niedawno temu 
otrzymał dymisyę, ponieważ zachodziło podejrze- 
nie, że zdradzał dziennikom tajemnice urzędowe. 
Na dwa tygodnie przed ogłoszeniem broszury wy- 
jechał do Londynu i tam wystarał się o posadę 
w pewnym banku. Czy broszura jest tylko pro- 
stym aktem zemsty, czy też opłacona została 
przez jakiekolwiek: polityczne stronnictwo, na ra- 
zie nie da się stwierdzić. Dupas utrzymuje, że je- 
dynym jej celem było złożenie dowodu, iż nie 
należy na karb; jego niezręczności kłaść faktów 
ucieczki Aitona. Dzienniki zastanawiają się nad 
pytaniem, czy Dupas może być pociągnięty dv 
odpowiedzialności sądowej na podstawie artykułu 
3078 ustawy karnej. Publikowanie tajemnic pań: 
stwowych wtedy tylko ulega karze, gdy dzieje 
się to w interesie państw zagranicznych. Jeżeli 
zatem dawni ministrowie Loubet, Ribot, Ricard 
lub Bourgeois nie zaskarżą Dupasa za oszczerstwo, 
będzie zupełnie nieodpowiedzialnym. 

Koła rządowe uważają broszurę za podstępny 
manewr wyborczy; obeeni ministrowie zamierzają, 
jak donosi Figaro, ogłosić notę, umywającą ręce 
od wszelkiej odpowiedzialności za króki“ pò- 
pizedniego rządu. Kilku wprawdzie dzisiejszych 
ministrów należało także do gabinetów Loubeta 
i Ribota, ale zajęci swoim specyalnym wydziałem, 
nie mięszali: się wcale do spraw panamskich. 
Prezydent ministrów Dupuy zamierza w dniu 12 

m. wypowiedzieć przed swoimi wyborcami 
dłuższą mowę, w której wyjaśni całą sprawę. 
Dzienniki domagają się pełnego światła, które 
prawdopodobnie wyjaśni rozprawa sądowa, ponie- 
waż proces o oszczerstwo jest oczekiwany. Wo- 
góle większość prasy domaga się raz zakończenia 
skandalów panamskieh, które trwają zbyt długo. 
Naturalnie wszyscy oskarżeni w broszurze byli 
ministrowie zostali natychmiast interwiewowani, 
Floquet oświadczył, że wszystko, co o nim pisze 
Dupas, jest nieprawdą; nigdy z Artonem nie roz- 
mawiał w ten sposób. Zresztą powołał się Floquet 
na swoje dawniejsze zeznania przed sądem, 
do których nie więcej dodać nie może. Ribot 
zaprzeczył opowiadaniom broszury w  obszer- 
nej depeszy do ajencyi Havasa ze swego okręgu 
wyborczego Saint Omer. Cała broszura — pisze 
Ribot — jest jedną tkaniną kłamstw. Jako mini 
ster Spraw wewnętrznych, z całym naciskiem za- 
lecałem Lozómu i Soinoury emu ściganie i areszto- 
wanie Artona. Całą korespondencyę z Dupasem 
i z detektywem Soudais, z czasów, kiedy poszu: 
kiwano Artona, przedłożyłem parlamentarnej ko- 
misyi śledczej. — Z tej korespondencyi wy- 
nikało, że nie zaniedbano niczego. W Norymber- 
dze już miano schwytać Artona, gdyby nie kilka 
godzin spóźnienia, z których skorzystał i zdołał 
zatrzeć swoje ślady. Ribot dał także szefowi de 
tektywów, Goronowi, jaknajzwiężlejsze polecenia. 
Goron wysłał najlepszych ` swoich ajentów, sam 
także wyjechał na poszukiwania do Londynu. 

Loubet, bawiący obecnie w Montelimar, na za- 
pytanie odpowiedział, że wówczas, kiedy był mi- 


w Figarze następujący otwarty list do deputowa 


nistrem spraw wewnętrznych, złożył przed Izbą i|chocin w pow. tarnobrzeskim, Cebrów w pow. 
przed parlamentarną komisyą śledczą szczegółowe |tarnopolskim, Dołhe w pow. tłumackim, Podhaj. 
wyjaśnienia o zarządzeniach, poczynionych w celu|czyki w pow. trembowelskim, Brzezinka w pow. 
aresztowania Artona. Do wyjaśnień tych więc nie|wadowiekim, Błyszezanka w pow. zaleszczyckim, 
nie ma dodać i nie będzie wcale odpowiadał na| Lubianki -niższe w- pow. zbaraskim,  Podlipie 
najnowsze publikacye, które aż nadto wyraźnie|w pow. złoczowskim, Kotoryny w pow. żyda- 
służą celom wyborczym. Prezydent ministrów Du: | czowskim. 

puy nawet pozwolił się o broszurze Dupasa inter-| Każda z powyższych gmin otrzymała po 100 
viewować; dziennikarzowi, który go odwiedził, |złr. zasiłku. Nadto udzielił Wydział krajowy gmi- 
opowiedział, co następuje: „Kiedy dnia 4 kwietnia | nie Taurów w pow. brzeżańskim zasiłku w kwo- 
objąłem ministerstwo spraw wewnętrznych, zawo-|cie 134 złr. 50 ct. w. a. 

łałem do siebie Lozćgo: „Czy wiesz pan — za- 
pytałem się go — gdzie się znajduje Arton?*|=—-- 


Lozć odpowiedział: „Nie wiem. Czyż miałbyś pan KRONI K A 


rzeczywiście: zamiar kazać go aresztować?“ Od- 
powiedziałem stanowczo, że żądam aresztowania. : a z 
Krakow 9 sierpnia. 
— JE. minister Zaleski przejechał dziś rano przez 


Kiedy Lópine objął urzędowanie Lozćgo, poleci- 
łem mu przedewszystkiem, żeby nie zaniedbał ni- 

czego, coby mogło doprowadzić do aresztowania | Kraków z Wiednia do Lwowa. Na dworcu powitali 
Artona. Dupasa nie widziałem nigdy w życiu.*|p. ministra przedstawiciele władz. 

Już te ostatnie oświadczenia rzucają pewien cień| —— Za spokój dusz ś. p. Henryki z Dargunów 
na rząd poprzedni. Najprzykrzejszą dla niego oko- | Kunzekowej, jako w rocznicę jej śmierci, jej męża 
licznością jest to, że Dupas posiada w rękach ory- | Tomasza i syna Gustawa, odprawioną zostanie Msza 
ginalny dowód, a mianowicie fotografię z plącu|święta w piątek dnia 11 b. m. o godz. 9 rano w ko- 
św. Marka. Stoi na niej pomiędzy Artonem a p. W.|ściele św. Piotra. 

Wszyscy trzej zajęci są karmieniem gołębi. Na| — Wyścigi konne 1 pułku ułanów odbędą się na 
kapeluszu Artona siedzi gołąb z rozpostartemi |krakowskim torze w niedzielę dnia 13 b. m. o go- 
skrzydłami. Fotograf, ukryty za rogiem ulicy, zdjął|dzinie 2%/, po południu. W skład komitetu wyścigo- 
wybornie tę grupę, która zostanie rozpowszechnio- | wego wchodzą pp.: major Franciszek Flanderka, rot- 
ną i zapewne przyniesie nie mały dochód Dupa-|mistrz Henryk baron Kulmer, nadporucznik Józef 
sowi. Broszura sama przez się jest wyborną spe-| Lommer, nadporucznik bar. Gustaw Wiedersperg i 
kulacyą księgarską; w pierwszej chwili rozchwy: | porucznik Stan. Janota Bzowski, Jako sędziowie będą 
tano przeszło 3.000: egzemplarzy. czynni pp.: JE. Edmund Krieghammer, jenerał ka- 

Oprócz broszury Dupasa zajmują także powsze: | waleryi; JE. fmp. bar. Gustaw Wersebe, jenerał-major 
chną uwagę inne rewelacye, pozostające w zwią | Ryszard v. Kisenstein, pułkownik bar. Dlauhowesky 
zku ze sprawą panamską, a wywołane procesem |de -Langendorf, pułkownik hr. Hugo Kalnoky, pod- 
Nortona. Przedewszystkiem chodzi o skandal pp.|pułkownik Jan Kutschka. Starterem będzie rotmistrz 
Morts i Clémenceau. W ostatnim numerze Za libre|bar. Henryk Kulmer. Nadzór na torze będą mieli : 
Parole. Drumont bardzo ostro występuje przeciwko | rotmistrz bar. Adolf Gayer de Ehrenberg i rotmistrz 
Morósowi za ogłoszenie szczegółów wizyty Dru-| Wiktor Mayer. Przy wadze będzie rotmistrz Emil 
monta u Herzą, Drumont, pisze: W. opowiadaniu | Kubicki. Program tych wyścigów obejmuje 6 biegów. 
Morósą są rzeczy, jak mu się to często zdarza,| — Doświadczenia wojskowe. Tutejszy 12 bata- 
bardzo ubarwione. Na wiosnę przegrał Morćs w klu-|lion pionierów dokonał w dniu 5 b. m. rozsadzenia 
bie na rue Royale znaczną sumę pieniężną; nie | komina fabrycznego w warunkach bardzo rzadkich i 
mógł jej zapłacić i imię jego miało być wywie: | zajmujących. Zaszła potrzeba zburzenia komina fabry- 
szone na czarnej tablicy. Skutkiem tego chciał |cznego w cegielni p. Lobeweina nad Wilgą za Pod- 
sobie życie odebrać; zrozpaczony zwrócił się na-|górzem. Komin miał 30 metrów wysokości. Zadanie 
przód z prośbą o pomoc do Andrieux'go, który je: |było zwłaszcza przez to utrudnione , że ze względu 
dnak, będąc ojcem rodziny, nie mógł ryzykować |na bezpośrednio otaczające budynki, komin musiał 
sumy 20.000 franków, potem zaś do mnie. To,|być wywrócony w pewnym oznaczonym kierunku. 
cośmy mu mogli pożyczyć, nie zdołało go urato- | Użyto do tego 1:2 kilograma dynamitu. Po wybuchu 
wać z kłopotu. Nie miałem wcale ochoty moich |naboju komin stał jeszcze przez chwilę, poczem za- 
ciężko zapracowanych i ciężko zaoszczędzonych |czął sių zwolna nachylać, pękł na cztery części i 
pieniędzy rzucać w otchłań bakaratową. Mores|wywrócił się w kierunku, który naprzód czerwoną 
spędził hulaszczą młodość, strawiwszy cały ma- |chorągiewką ściśle został oznaczony. Wstrząśnienie 
jatek, ja przeżyłem niejeden dzień nie mając nie|okolicznego gruntu, spowodowane przez spadające 
w ustach. Pomimo to chciałem go ratować i zde- | masy muru, było bardzo silne. ` 
cydowałem się pójść do Korneliusza Herza, który. | -— Mianowania. P. namiestnik zamianował podo- 
zresztą zachowywał się bardzo przyzwoicie i od-|ficera rachunkowego I klasy przy 55 pułku piechoty 
dali} wszystkich służących, tak, że nikt nas ani| Antoniego Skrockiego, prowizorycznym kancelistą Na- 
widzieć ani słyszeć nie mógł. W dalszym ciągu | miestnictwa, przydzielając go do służby przy staro- 
chwali Drumont p. Clómenceau, że miał tyle taktu, |rostwie w Brzozowie. 
iż nie wymienił jego nazwiska w procesie Nortona. | Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała prowizory- 
Morćs bez potrzeby nadał rozgłos tej historyi i|cznego kontrolora gorzelń Stanisława Bartynowskie- 
przyjaciela, któremu był winien wdzięczność, na-|go, stałym kontrolorem gorzelń w IX kl. rangi. 
raził na nieprzyjemności. — Dar Najj. Pana, ofiarowany 11 pułkowi dra- 

Rochefort opowiada w swoim organie ciekawą |gonów, z okazyi 50-letniego jubileuszu Monarchy, 
anegdotę o Dórouledzie i Morósie. Pewnego dnia|jako właściciela pułku, na nagrodę honorową podczas 
zeszli się oni obaj przypadkiem z Rochefortem | wyścigów pułkowych, ma formę statuetki srebrnej 
w Londynie. Rochefort z Dórouledem byli właśnie | wysokości około 90 ctmt. przedstawi. jącej Najj Pana 
przy stole, kiedy Morćs wszedł. Deroulede zapy |w mundurze pułku dragonów na Ga ki, Statuetka 
tany, czy zechce jeść śniadanie razem z Morćsem,|spoczywa na cokole z czarnego marmuru. Rzeżbę 
odrzec miał: „W takim razie wolę wyjść. Morćs| wykonał artysta rzeźbiarz Klinkosch. Drugim pig- 
robi na mnie wrażenie rycerza z dróg rozstajnych*. |knym darem honorowym, ofiarowanym z okazyi tego 
W dalszym ciągu pisze Rochefort: „Jeżeli to pra | jubileuszu, była szabla kawalerzycka_ze stali damasceń- 
wda, co mówi Clóćmeneean, że Morès dostał także Į skiej, cyzelowanej z obu stron ostrza złotem, z na- 
pieniądze od Korneliusza Herza, to w puszczach|pisem: Treu in den Tod! Dar ten ofiarował gene- 
dziewiczych Ameryki, które margrabia zwiedzał, |rał-porucznik Galgotzy, Każdy z gości i uczestników 
niema takiej gęstwiny, któraby zdołała zakryć | jubileuszu otrzymał upominek w postaci porte:cigarre, 
jego hańbę.“ ; ozdobionego portretami Najj. Pana z r. 1843 i 1898 

Margrabia de Morćs zamieszcza tymczasem |z odpowiednim napisem. 

— Wystawa krajowa. Prezydyum galicyjskiej dy- 
nego Clémenceau: „Mam przekonanie, że jesteś |rekcyi skarbu zawiadomiło dyrekeyę wystawy krajo- 
pan ajentem Auglii. Po rozbiciu się pożyczki ro-|wej, iż krajowa administracya skarbowa, jako zarzą- 
syjskiej, porozumiewałem się naprzód za pośre-|dzająca salinami w Galicyi, weżmie udział w cha- 
dnietwem osoby trzeciej, potem bezpośrednio | rakterze wystawcy .w wystawie lwowskiej, urządzając 
Z ambasadorem rosyjskim. Mówiliśmy o sprawie | zbiorową wystawę salin we wspólnym pawilonie, który 
pożyczki, o angielskich intrygach, o działalności|dla wszystkich gałęzi rządowej służby technicznej 
p. Clémenceau, oraz o francusko-rosyjskich intere- | zbudowany zostanie. Zbiorowa wystawa salin obejmie : 
sach w Azyi, sprzecznych z interesami angielskie: | 1) karty kopalniane Wieliczki, Bochni, Lacka, Ste- 
mi. Angielski ambasador prosił mnie wtedy, abym |bnika, Kałusza, Kosowa i Kaczye; 2) płany zabndo- 
przeciwdziałał tendencyom p. Olómenceau i an-|wań i urządzeń; 3) statystykę i pisma (dzieła, odno- 
gielskim reptyliom. Dnia 14 maja 1892 zorgani:|szące się do salin i rękopisy); 4) modele, narzędzia 
zowałem zatem w Tivoli Wauxhall adzenie |i instramenta (dawne i dzisiejsze); 5) produkta gór- 
ludowe, na którem napiętnowałem Clémenceau, nicze i hutnicze (między innemi sól kamienna, usta- 
jako zdrajcę, ` który postawił sobie za zadanie, |wiona w kształcie piramidy z grotą kryształową i 
zniweczyć przyjaźń  rosyjsko-francuską, oraz wy stalaktytową); 6) szkolnietwo. 
dać w ręce Anglików Egipt i kanał Suezki. Naf- Dyrekcya wystawy krajowej zatwierdziła już plany 
dwa tygodnie p:zedtem dowiedziałem się, że je | budowy następujących pawilonów prywatnych: hr. 
den z angielskich ajentów w Paryżu zamówił] Heleny Mierowej, hr. Ludwika Dębickiego, Stefana 
w Londynie bomby, które w dniu 1 maja rzucane | Niemojowskiego, Kółek rolnięzych, Kazimierza Rojow- 
być miały na wejsko. Zawiadomiłem o tem mi- skiego, Towarzystwa krajowego dla handlu i prze- 
nistra  Loubeta. Bomby  pochwycone zostały |mysłu, ks. Eustachego Sanguszki i Jana Gótza. Ostatni 
w drodze przez kanał. Minister wyraził mi po-|przedstawił plan budowniczego p. Tomasza Pryliń- 
dziękowanie.* skiego z. Krakowa. 
, Również hr. Dijon wystosował do Clómenceau| P. Ludwik Więckowski zgłosił się do dyrekcyi po- 
list, zawierający słowa pogardy i zniewagi. wszęchnej wystawy krajowej z propozycyą wystawie- 
nia na placu wystawowym gorzelni (trzeciej z rzędu), 
„,. |składającej się tylko z dwóch oddziałów zacierni i 
dystylacyi, a przez niego niedawno skonstruowanej. 
Plakaciki Lo pjrpy sec z rysunkiem Piotra Stachie- 
Da wicza, zapowiadające przyszłoroczną wystawę kra- 
(Zasiłki na budowę szkół ludowych). jową, ALE już pA do zdrojowisk kalótych 

($) Fundusz szkół ludowych, uzbierany w ro-|i zagranicznych, celem spopularyzowania idei wysta- 
ku 1872, którego dochody przeznaczone są na| wowej. 
zasiłki dla gmin na budowę szkół ludowych, przy-| Przedsiębiorca karuzelu, znanego w Paryżu pod 
niósł w r. b. dochód w kwocie 4.134 zir; 50 et. |nazwą „montagnes russes,“ w Pradze zaś ochrzczo- 
Na wniosek Rady szkolnej krajowej, przyznał|nego „Skluzavka,“ zamierza zbudować go na placu 
Wydział krajowy zasiłki z tego funduszu na bu-|wystawy lwowskiej, Decyzya dyrekeyi w tej sprawie 
dowę szkół ludowych następującym gminom: nie jest jeszcze wiadomą. 

Ruda w pow. bobreckim, Zabierzów w pow.| -—— Zygmunt baron Romaszkan, członek Izby pa- 
bocheńskim, Wielka wieś w pow. brzeskim, Koń-|nów i marszałek powiatu stryjskiego, zmarł dnia 6 
skie w pow. brzozowskim, Niskołyzy w pow. bu-|b. m. we Lwowie na zakażenie krwi. Zmarły — jak 
cząckim, Berowa góra w pow. cieszanowskim, | donoszą dzienniki lwowskie — zostawił znaczny ma 
Sieradz w pow. dąbrowskim, Jureczkowa w, pow. | jątek w powiecie stryjskim i domy we Lwowie. Bratu 
dobromilskim, Rudka w pow. jarosławskim, Swię.|swemu Franciszkowi Romaszkanowi zapisał jednę 
cany w pow. jasielskim, Nahorce w pow. kamio-|wieś, a drugą p. Wacławowi Zaleskiemu, synowi mì- 
neckim, Chomczyn w pow. kosowskim, Gorliczyna | nistra. Lokajowi swemu zapisał 20.000 złr. i połowę 
w pow. łańcuckim, Równia w pow. liskim, Ho-|cegielni Stillerówki, reprezentującej wartość 120.000 
łosko wielkie w pow. lwowskim, Skomiehia biała |złr. Drugą połowę cegielni zapisał swemu rządcy. 
w.pow. myślenickim, Cucyłów w pow. nadwor-|Oprócz tych zapisów ustanowił zmarły, który był 
niańskim, Wulka tanewska w pow. niskim, Szem-|starym kawalerem, kiłka legatów dobroczynnych. 
bark w pow. nowotarskim, Gródna dolna i gór.| — Zakopane 7 sierpnia. W dniu dzisiejszym. od- 
na w pow. pilzneńskim, Horożanka w pow. pod-|była się w sali dworca tatrzańskiego w Zakopanem 
hajeckim, Kosztowa w pow. przemyskim, Ujazd | składkowa kolacya, wydana przes bawiących w Za- 
w pow. rohatyńskim, Gmojnicą w paw. ropezyekim, | kopanem członków wydziała Towarzystwa tatrzań- 
Podzwierzyniec w pow. rudeńskim, Wola zgłobień- |skiego i grono gości zakopańskich na cześć znanego 
ska w pow. rzeszowskim, 'Terchanowice w pow.|niemieckiega badacza Tatr Karola Kolbenheyera 
samborskim, Hołuczków w pow. sanockim, Pała- |którega prace naukowe, a w szczególności „przówo- 
wy w pow. sanockim, Niedzielna w pow. stara-|dnik*, w języku niemieckim pisany (dotąd w 8 wy- 
miejskim, Rożanka wyżna w pow, stryjskim, Mie- daniach), rozszerzył wiadomość o Tatrach między 


Sprawy krajowe. 


- obcymi, Zebrało się około czterdzieści osób, mię- 


dzy tymi oprócz członków wydziału ksiądz rektor 
Spis, hrabia Zamoyski, p. Asnyk i kilku wy- 
bitnych przedstawicieli innych dzielnic. Imieniem 
gości wzniósł wiceprezes Tow. tatrz. prof, Kasparek 
w języku niemieckim toast na cześć prof. Kolben- 
heyera podnoszące jego zasługi, położone na polu geo- 
grafii, klimatologii i turystyki tatrzańskiej przez lat 33, 
na co tenże w języku polskim, mimo iż bardzo nie- 
dokładnie zna język polski, podziękował za uznanie 
i gościnne przyjęcie, pijąc na rozwój "Tow. tatrz. 
Dalej wzniósł X. rektor Spis zdrowie p. W. Kliasza, 


* zasłużonego badacza Tatr, a Dr Ponikło w dłuższem 


przemówieniu wypowiedział toast „Kochajmy się*. 
Naturalnie po tym toaście nastąpił cały szereg prze- 
mówień nieoficyalnych, a wesoła i żywa pogawędka 
miłośników Tatr przeciągnęła zabawę: do godz. 11 
wieczorem, i 

— Szczawnica 7 sierpnia, (L. 7.) Loterya fan- 
towa, urządzona staraniem lekarza zdrojowego p. Dra 
Władysława Ściborowskiego na rzecz wewnętrznego 
urządzenia tutejszego monumentalnego kościoła pa- 
rafialnego, przyniosła: około 700 złr. czystego zysku, 
z czego część będzie użytą na; korzyść tutejszego 
szpitala. 

Zabawa niedzielna w sali balowej dworca na ko- 
rzyść straży ogniowej ochotniczej w Szczawnicy była 
najświetniejszą w tym roku. 52 par stanęło do ma- 
zura i kadryla, prowadzonego przez pp. Niedźwiedz- 
kiego i Nowickiego. Zabawa przeciągnęła się do go- 
dziny 3 rano. Dochód brutto przeniósł kwotę 150 złr. 

W dniu 10 b. m. z okazyi połączenia Klubu szeza 
wnickiego z Towarzystwem przyjaciół Pienin, odbę- 
dzie się naprzód wspólny wielki obiad na 150 osób 
na Miodziusiu w sali restauracyjnej p. Jałoszyńskiego, 
a wieczorem wielki bal w. sali balowej dworca. 

Drugie walne zgromadzenie Klubu szczawnickiego 
przyjęło już warunki tego połączenia, tak iż z chwilą 
rozjechania się gości, pieczę nad majątkiem Klubu 
i cały zarząd obejmie prezes Towarzystwa przyjaciół 
Pienin p. Dr Wł. Ściborowski. Za przeprowadzenie 
tego połączenia wyraziło, na wniosek prof. Baczakie- 
wieza, walne zgromadzenie podziękowanie prezesowi 
Klubu p. Jeziorańskiemu, tudzież: radcy dworu p. Ol- 
szewskiemu i dyrektorowi Wiśniewskiemu. 

Na gospodynie balu zaproszone zostały panie: Du- 
najewska, Kieszkowska, Boguszowa, Olszewska, Gą- 
siorowska, Obalińska, Turnauowa, Wiśniewska, Ko- 
łączkowska, Owierciakiewiczowa, Prusniggowa, Doliń- 
ska, Drużbacka i Brunnowa. 

Liczba gości w Szczawnicy przekroczyła już cyfrę 
3.000 osób i jest o 350 osób wyższą, niż w roku 
przeszłym, co świadczy wymownie o ruchliwej dzia- 
łalności dyrektora, Wiśniewskiego, który stanowczo 
w jesieni tego roku zabiera się do urządzenia oświe- 
tlenia elektrycznego w Szczawnicy. 

— Kaczka dziennikarska. Kuryer Poznański 
pisze: Od tygodnia poczęła. obiegać* wszystkie ‘ga 
zety pogłoska, że J. Em. X. Kardynał hr. Ledó- 
chowski , który obecnie bawi w. Lucernie, odwiedzi 
także Berlin i Poznań. Jakkolwiek z pewnością nikt 
bardziej od nas nie ucieszyłby się z takiej wizyty, 
widzimy „się niestety, zniewoleni do oświadczenia, że 
pogłoska te jest najzwyczajniejszą kaczką dzienni- 


„karską, pozbawioną wszelkiej podstawy realnej. 


— Z Warszawy donoszą Dz. Poznańskiemu, że 
w dniu wczorajszym tamtejszy urząd lekarski na sku- 
tek rozporządzenia jenerał.gubernatora warszawskiego 
Hurki, zawezwał przed siebie lekarzy cywilnych war- 
szawskieh i protokolarnie zapytał, czy na każdy cyr- 
kuł znajdzie-się pomiedzy wezwanymi dwóch lekarzy, 


którzyby byli gotowi przyjąć obowiązki badania pod. 


względem stanu zdrowia tych, którzy powołani być 
mogą w danym razie do „pospolitego ruszenia* (na- 
rodnawo opołczenia). Odpowiednia liczba lekarzy Się 
zdeklarowała. 

Rozporządzenie to warsz. jenerał.gubernatora miało 
być wykonane w 48 godz. i urząd w powyższy spo- 
sób wedle rozkazu je wykonał. 

— Zmiany w prasie. Znany literat, p. Maryan 


` Gawalewicz, usunął się od kierownictwa Tygodnika 


ilłustrowanego, które przez ostatnich lat kilka spö: 
czywało w jego rękach. Według korespondenta Kraju, 
zastąpi go p. Józef Wolff, „syn. znanego księgarza i 
wydawcy. P. Wolff dotychczas to pismo podpisywał, 
jako redaktor odpowiedzialny. 

— Andriolli ma się znów gorzej. Od kilku dni 
znakomity artysta śpi niemal bezustannie i na siłach 


l opadł bardzo. 


— Barak cłoleryczny w Warszawie. Ponieważ 
jak pisze Warsz. Dniew., wypadki cholery azyaty- 
ekej wśród pasażerów, przyjeżdżających kolejami de 
Warszawy, mogą się powtarzać w przyszłości, ober- 


policmajster warszawski, celem zabezpieczenia miasta 


od przeniesienia zarazy, zażądał, aby niezwłocznie 
czynnym był barak, znajdujący się na Nowej-Pradze 
i należący do kolei terespolskiej i nadwiślańskiej. 
Położenie baraku tego jest takie, że. pasażerowie, 
którzy zachorowali na kolei petetersburskiej, tere- 
spolskiej i nadwiślańskiej, mogą być dowożeni. do 


` paraku bez żadnej trudności wprost w wagonach sa- 


nitarnych. Nadto, ze względu na potrzebę czasowej 
izołacyi osób, towarzyszących chorym, a wymagają- 
cych należytych oględzin lekarskich i racyonalnej 
desinfekcyi ich ubrania i bielizny, jenerał-major Klej- 
gels postarał. się o przeznaczenie w tym celu. stoso- 
wnego „pomieszczenia w. domu. izolacyj 
cym się na Nowej-Pradze, rj w pobliżu toru 
kolei nadwiślańskiej, Pasażerowie, należący do klasy 
biedniejszej, wśród których mógłby się znaleść “chory 
na cholerę, mogą wprost z wagonu. być. przewożeni 
do tego pomieszczenia i tu czasowo zatrzymani, aż 


yjnym, znajdują- 


do 'obejrzenia -ich przez doktora i do odbycia. desin- 
fekcyi. Izolowani otrzymywać będą bezpłatnie her- 
batę i gorące jedzenie. 

— Fundacya. Zmarły w Berlinie tajny radca han- 
dlowy, Samuel Bleichróder, przeznaczył milion marek 
na instytueyę, mającą dać przytułek rekonwalenscen- 
tom i pacyentom ubogim, mianowicie chorym dzie: 
ciom.  * è 
— Kanał koryncki. Dnia 6 bm. dokonano znow 
jednego dzieła niepospolitego>znaczenia dla żeglugi 
międzynarodowej, otwarto kanał Koryncki. Okręty ja: 
dące z morza Śródziemnego w kierunku do Konstan- 
tynopola, musiały dotychczas w wielkiem półkolu o- 
krążać przylądek Matapan, najbardziej na południe 
wysunięty przylądek europejskiego « kontynentu , ed 
ze stratą czasu i niebezpieczeństwem było połączone: 
O przekopanin Isthmu myślano już w starożytności 
mianowicie przed 2.520 laty tyran Koryntu. Perian- 
der, później cesarze rzymscy Claudius, Caligula i 
Nero. Zawsze jednak usiłowań rozpoczętych nie do- 
prowadzono do skutku. Później około roku 1.500 po 
Chr. podjęto na nowo tę myśl, jak dowodzą akta ar- 
chiwów weneckich, ale napad "Turków i tym razem 
pracom: przeszkodził. . 

Po otwarciu kanału Sueskiego postanowił generał 
Türr, przyjaciel Ferdynanda Lessepsa, dokonać prze: 
kopu przesmyku korynckiego i zawiązał w tym celu 
towarzystwo akcyjne. Prace rozpoczęto w maju 1882 
r. i były już na najlepszej drodze, gdy wskutek 
krachu r. 1890 towarzystwo uległo likwidacyi, Je- 
szcze tego samego roku powstało nowe towarzystwo, 
które prace szczęśliwie doprowadziło do zamierzonego 
wyniku, Te same olbrzymie maszyny, których uży- 
wano przy przekopywaniu Suezu, pracowały przy ko- 
rynckim Isthmie, obsługiwane przez 2.000 włoskich 
i greckich robotników. 

Kanał ma 6.320 metrów długości, 22 szerokości 
i 8 głębokości, zatem eo do" dwóch ostatnich wy- 
miarów odpowiada zupełnie kanałowi Sueskiemu. Ze- 
gluga jest łatwa i bezpieczna, ponieważ po obudwu 
stronach kanału morze z reguły jest spokojne, 200 
do 300 metrów głębokie. 

Wskutek kanału skróci się droga morska z Adrii 
do Piriius'u o 185 mil angielskich, z morza Śródziemne- 
go zaś o 95 mil angielskich. Brzegi kanału łączy 
żelazny most kolei, idącej z Patras do Aten, 

— Nekrologia. Feliks Wołowski, brat słynnego 
ekonomisty i senatora francuskiego, Ludwika Wołow- 
skiego, a ojciec p. Zdzisławowej Jasieńskiej ,. zmarł 
w Osuchowie w 77 roku życia. 

— Annaz Sternstein-Helclów Saryusz-bielska, 
wdowa po š.. p. Władysławie, obywatelu i radcy dy- 
rekcyi szczegółowej Tow. kred. ziemskiego w Kiel- 
cach, zmarła w Warszawie w 76 roku życia. 


Prognoza meteorologiczna. 


na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: północny. 
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie. 
¿ 8) Opady: sucho. 
4) Qiepłota: ciepło. 
5) Uwaga: słaby wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama, 
Kraków d. 9 sierpnia, godz. 4 po południu. 


— Dnia 8 sierpnia wogóle pochmurno; termometr 
od +105 doszedł do -]-23:0 Q. Barometr trochę 
opadł; o godz. 7-ej rano dnia 9 sierpnia stan jego 
był 747:4 mm., termometru --15%6 C. Wiatr północny. 

We czwartek dnia 10 sierpnia: św. Wawrzyńca 
i Filomeny. 

DEAETE ERAEN A TO TE TE 3 ZŁ 
Kilka słów wyjaśnienia. 


Że też to człowieka na każdem miejsca i w ka- 
żdym nawet kraju spotyka jakaś niemiła niespo- 
dzianka. Prawdziwa fatalność! 

Ledwom, jadąc z Ameryki, zajechał do starego 


Krakowa i przespał się jako tąko w. hotelu, a tu! 
i ; cawy podają mi Czas z dnia 16-go 
lipca b. r. z artykułem zatytułowanym: „Z Polski 


E 


za Oceanem.“ Czytam i oczom uwierzyć nie mogę. 
Czasopismo tak poważne i katolickie, jak Czas 
czerpie wiadomości z «Ameryki ze Zgody, tygo- 
dnika polsko - amerykańskiego, anarchistycznego, 


siać niezgodę między braćmi, podkopywać zasa- 
dy. wiary katolickiej, prześladować kapłanów pol- 
skich, gorszyć lud i pobudzać go do rebelii prze- 
ciw wszelkiej władzy duchownej. Redaktorem tego 
piśmidła jest były karczmarz z Wisconsinu, anar- 
chista, bęzwyznaniowiec, a do tego bigam, czło- 
wiek bez żadnego wykształcenia, ale zajadły nie- 
przyjaciel wiary katolickiej, Kościoła i duchowień- 
stwa. | 

Że Czas ze Zgody żaczerpnął wiadomości o 
mnie, przypisuję to tej,okoliczności, że nie może 
znać wszystkich pism i ich tendencyj w Ameryce, 
zwłaszcza że zaledwie trzy pisma na trzydzieści 
stoją szczerze na katolickim gruncie. Zresztą przy- 
znaję, iż Czas był lojalnym, bo wkrótce po zamie- 
szezenin pierwszego artykuliku że Zgody, ogłosił 
także zgadzający się z prawdą przebieg mojej 
sprawy według Katolika. 


bezwyznaniowego, którego jedynym celem“ jests 


CZAS z Czwartku 10 Sierpnia 1893. 


„Qui s'excuse s accuse,* mówi francuskie przy- 
słowie, bronić się więc. przed oszezerczą napaścią 
Zgody nie będę, choć do obrony swego honoru 
każdy człowiek ma święte prawo — ale mam na- 
dzieję, że Szan. Redakcya umieści w. szpaltach 
Czasu choć kilka słów wyjaśnienia co do rozru- 
chów parafialnych w Winonie. 

Parafia polska w Winonie w Stanach Zjedno 
czonych, licząca dziś przeszło 800 familij, której 
dotąd, będąc tylko w. Krakowie za urlopem, pra- 
cowitym jestem duszpasterzem, słynęła od poeząt- 
ku swego założenia, aż po dziś dzień, niesforno- 
ścią, rozruchami i rebelią przeciw wszelkiej wła- 
dzy duchownej. S. p. X. Juszczkiewicza, założy- 
ciela tej parafii, znieważył ciężko i czynnie pe- 
wien Kaszuba w zakrystyi, Tylko skora pomoc 
uratowała mu życie przed tym rozbestwionym zwie- 
rzem. Po „zamknięciu przez władzę kościoła i od- 
jeździe księdza, który niezadługo ze zmartwienia 
umarł, dojeżdżał tylko kilka razy do roku do Wi- 
nony X. Szulak T. J. z Chicago. Nareszcie objął 
tę parafię W. X. R. Byzewski, wypędzony kultur- 
kampfem Reformat z Prus Zachodnich. Ten, jako 
sam Kaszuba (bo parafia z samych prawie składa 
się Kaszubów), pracował tam przez kilka lat, je- 
dnakowoż w końcu wśród nocy opuścił miejsce, 
prześladowany przez szajkę rebeliantów. Po nim 
nastał X. Baranowski. Wytrzymał tam wśród cią- 
głych prześladowań półtrzecia roku. Nareszcie i 
on nocą opuścił nienawistnych mu parafian. Po 
nim nastąpiłem ją, powołany z Chicago, gdziem 
był naczelnym redaktorem dwóch katolickich cza- 
sopism: Wżłary i Ojczyzny i Dziennika Chica 
gowskiego. 

Przez całe ośm miesięcy, gdym sam zawiady- 
wał parafią, panował piękny spokój, a parafianie 
zdawali się być bardzo zadowolonymi. Ponieważ 
zaś praca tam jest tak wielka, że jeden sumien- 
nie podołać jej nie może, prosiłem X. biskupa o 
wikarego. * X. biskup kazał mi się sam o niego 
postarać. 

Na moje ogłoszenie zgłosił się na wikarego X. 
T. Misieki, exmisyonarz z Krakowa na Kleparzu. 
Polegając na pewnych rekomendacyach, prosiłem 
go, aby przyjechał i posłałem mu do Krakowa 
sto dolarów na koszta podróży. © jego: antece- 
densach w Krakowie, dziś dobrze znanych, wspo- 
minać nie będę; ale to powiedzieć muszę, że cał- 
kiem zawiódł moje nadzieje, a za dobrodziejstwa 
odpłacił mi się czarną niewdzięcznością. Zaraz 
w pierwszym miesiącu zrobił sobie plan wysadze- 
nia mnie z probostwa i objęcia przez siebie tego 
miejsca. Więc ku tema złączył się z szajką re 
beliantów, jednał sobie rozmaitemi sposobami sym- 
patyę pospólstwa, a szczególnie kobiet; ci zaś 
wszyscy zaczęli wyprawiać rozruchy, i -rebelie 
w kościele, przed plebanią i przed mieszkaniem 
biskupa, aby tem zmusić go do ustanowienia X. 
Misickiego proboszczem. Skutek był taki, że bi- 
skup X. Misickiemu dał dymisyę, sprofanowany 
kościół polski zamknął, a mnie dał urlop do wy- 
jechania do Europy. 

Oto cała historya. Kościół do dziś zamknięty; 
rebelianci trwają ciągle w uporze, chcą X. Misi- 
ckiego, czekają na. jego powrót, aby tak, jak Ko- 
lasiński w. Detroit, założył niezależną schyzmaty- 
cką parafię. X. Misicki jednak na tej pochyłości 
się zatrzymał, do.Winovy nie wraca, a jego po- 
plecznicy, snać, z wielkiej miłości, zabrali mu jego 
rzeczy i książki, jako fant za pożyczone mu 800 
dolarów. 

Co się zaś tyczy mojej roli,"jako' publicysty, 
którą, Szanowna Redakcya, nawet w drugim 
artykule odwołującym, fałszywie przytoczone 
w pierszym artykule fakta, za Zgodą uważa za 
wcale niedodatnią i odznaczającą się zbytnim 
„temperamentem,* to sąd w podobnej sprawie 
zależy zwykle od osobistego zapatrywania się na 
rzeczy i ludzi, a przytem. wątpię, aby: kiedy: Sza- 
nowna Redakcya Czasu czytała moje polemiczne 
artykuły. Pisałem przecie w Ameryce, w kraju 
nieograniczonej wolności druku — musiałem więc 
walczyć równą z przeciwnikiem bronią. Prawda, 
że nie maczałem pióra w perfumach, ale w pły- 
nie śmiechu, ironii i sarkazmu — a pochlebić so- 
bie mogę — co wszyscy dobrze myślący w Ame- 
ryce przyznają, że jeżeli czyje, to moje pióro 
przez dziesięć lat trzymało w szachu politycznych 
bezwyznaniowych i anarchistycznych warchołów 
polskich. Zresztą czytywałem przecie zawsze Czas 
i wiedziałem, że pisarze jego nie szezędzili po: 
dobnej broni, chociaż pisali atramentem zaprawio- 
nym paryskim esbouquet. 

się polityką amerykańską nie zajmo- 
wał, bo ta polityka zawsze była mi wstrętną, 
jako polegająca na korupcyi, sobkostwie i celu 
dostania się do żłobu państwowego. O polskiej 
polityce w Ameryce wcale jeszcze nie. słyszałem, 
chyba, że frazeologia byłego blacharza o odbudowa- 
niu Polski w Ameryee, o złączeniu się z rewolucyo- 
nistami w Paryżu, Genewie i Zurychu, jako i o 
wyprawie zbrojnej amerykańsko-polskiej przez 
Alaskę, cieśninę Bebringa i Kamczatkę na Mo- 
skala, jest tą wielką polityką polską w Ameryce. 
Nie, taką polityką się nie trudniłem. Broniłem 
zacięcie zasad wiary i moralności katolickiej, bro- 
niłem - Kościoła św., jego powagi i władzy, bro- 
niłem interesów naszego polskiego ludu, a sma- 
gałem  nielitościwie warchołów, masonów, anar- 
chistów — i całą tę zgraję „patryotycznych* oszu- 
stów, którą zbrodnia wraz z szumowinami Oceanu 
wyrzuciła na brzegi wolnej Ameryki. Jeżeli po- 


dobna praca jest publicystyką weale nie doda- 
tnią — to przyznaję się do winy, ale przytem 
życzę, aby każdy katolicki i mający się za ka- 
toliekiego, publicysta, , podobnemi,  występkami 
grzeszył, X. K. Domagalski, 
proboszcz. w Winonie. 


Dział ekonomiczny. : 
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. | 
Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ dnia 7 i 8 sierpnia sztuk 
2833. — Notowano: prosięta 25— złr.; chude 
— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. Tū- 
czne płacono 37—41 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 2709 sztuk. 
4. Gottlieb, dyrektor targu. 
Wiedeń 7 sierpnia. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1439, węgierskich 
1604, niemieckich 1730; razem 4,773 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 53—57, osobliwe 59—60, wẹ- 
gierskie 52—58, osobliwe 60—61, niemieckie 54— 
56, osobliwe 58—64. złr. za 100 kilo mięsa. 
Wilhelm dmirawicz. 
Wiedeń 8 sierpnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1100 
sztuk. Płacono 38—40—42 44 zlr. za 100 kilo 
żywej wagi. 00 Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 0 sierpnia. Rada państwa zbierze 
się, według dotychczasowych dyspozycyj, dopiero 
z początkiem października. 

Buda-Peszt 9 sierpnia. Dzienniki tatejsze 
potwierdzają doniesienie Dupasa względem jego 
pobytu w Peszcie. Dupas przybył do Pesztu z re- 
komendacyą. do prezydenta policyi, który mu po- 
magał w: poszukiwaniach za osobistością , której 
nazwiska Dapas nie wymienił. Dopiero później 
przekonano się, że Dupas szuka Artona. Policya 
peszteńska wpadła na trop Artona, ale Dupas 
przybywał wszędzie za późno. Arton bawił jakiś 
czas we Lwowie i w Czerniowcach. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce- 
sarz nadał prezydentowi: sądu obwodowego w Tar: 
nopolu Lucyanowi Krynickiemu krzyż kawa 
lerski orderu Leopolda, a wiceprezydentówi sądu 
krajowego we Lwowie Ludwikowi Białoskór- 
skiemu order korony żelaznej trzeciej klasy 
z uwolnieniem od taksy. 

Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
w Krakowie Adolfowi Summer-Brasonowi 
tytuł radcy dworu z uwolnieniem od taksy. 

Cesarz zezwolił dyrektorowi kancelaryi Izby po- 
selskiej radcy dworu Drowi Henrykowi Blume n- 
stokowi, aby, z opuszczen em swego rodzinne- 
go nazwiska, nazywał się i podpisywał tylko swo- 
im przydomkiem szlacheckim Ritter von Halban. 

Wiener Ztg ogłasza odręczne pismo cesarskie, 
powierzające aż do dalszego rozporządzenia jene- 
rałowi broni i s'efowi sekcyi Rudolfowi barono- 
wi Merklowi kierowaictwo ministerstwa wojny. 

Wiedeń 9 sierpnia. Krzyżowiec taranowy 
„Elżbieta“ przybył do Yokohamy. 

Praga 9 sierpnia. Namiestnik zasystował u- 
chwałę Rady miejskiej, odnoszącą się do umiesz- 
czania poąnnie czeskich tablic z nazwiskami 
ulic i zarządził usunięcie tychże tablic. 

Subotyca (Steinamanger) 9 sierpnia. Chłop 
Jud, który skłonił wyrobników Rotha i Krausa do 
zamordowania swego teścia, skazany został na 
śmierć przez powieszenie. Rotha i Krausa skazał 
trybunał na 10 letnie więzienie. 

Montpellier 9 sierpnia. Od dnia 5 sierpnia 
zaszło tu 7 wypadków cholery. 

Rzym 9 sićrpnia. W ciągu ostatnich 24 go- 
dzin zaszło w Neapolu pięć wypadków śmierci na 
cholerę. Stosunki sanitarne powróciły do normal- 
nego stanu. 

Kopenhaga 9 sierpnia. Arcyksiężna Stefa- 
nia wyjechała ztąd z powrotem do Wiednia. 

Londyn 9 sierpnia. Na posiedzeniu Izby niż- 
szej oświadczył Gladstone, że Izba nie zostanie 
tak długo odroczoną , aż bil home-rule we wszyst- 
kich stadyach nie będzie załatwiony i dopóki bu- 
dżet wydatków nie będzie uchwalony. 


Londyn 9 sierpnia. Izba niższa. odrzuciła bez] Marki 


głosowania wniosek Chaplina, dążący do odrocze- 
nia obrad. 
Petersburg 0 sierpnia. Ajencya północna 
oświadcza, że ogłoszone przez zagraniczne dzien- 
niki opowiadanie o kradzieży dokumentów w kon- 
sulacie rosyjskinr w Serajewie, opiera się na wy- 
padkach zupełnie prywatnej. natury, ¿na nieporozy- 
mieniu, wywołańem przez służbę rosyjskiego kon- 
sulatu. Wszystkie szczegóły przytoczonego opowia. 
dania są zmyślone. Wypadek uważać należy za 
zupełnie wyjaśniony i zakończony. ! 
Petersburg 9-go sierpnia. Od dnia 23 lipca 
do dnia 5-go sierpnia w. Niżnym  Nowgorodzie. 
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i w gubernii niźnonowgorodzkiej zaszło 258 wy- 


padków cholery, z których 102 zakończyło się 
śmiercią. Znaczna liczba wypadków tlómaczy się 
jarmarkiem, który się w tym czasie odbywał. 

W Warszawie zaszedł 1 wypadek, w Charkowie 
4 wypadki cholery. 

Waszyngton 9 sierpnia. Obszerne orędzie 
prezydenta Clevelanda stwierdza, że. niepokojące 
nadzwyczajne sprawy, dotyczące dobrobytu ludu 
amerykańskiego, zmusiły prezydenta do zwołania 
nadzwyczajnej sesyi kongresu. Orędzie omawia 
złe strony handlowej i finansowej sytuacyi, którą 
głównie przypisać należy, ustawie. o zakupnie i 
wybijaniu srebra. 

Waszyngton 9 sierpnia. Orędzie prezy- 
denta kończy się naglącą prośbą, wystosowaną do 
kongresu o zniesienie bilu Shermana i poczynie- 
nie zarządzeń, . objawiających zamiar rządu wy- 
wiązania się z pieniężnych zobowiązań państwa 
w pieniądzach, uznanych przez wszystkie cywili- 
zowane kraje. 


Bukareszt 9 sierpnia. Wedlug sprawozdań _ 


urzędowych z dnia 7 na_8 sierpnia zaszło w Bra: 
ile 15 nowych wypadków cholery, Cztery wypad- 
ki zakończyły się śmiercią. W Lublinie zaszło 25 
nowych wypadków, 5 zakończyło się Śmiercią. 
Pogłosce o wystąpieniu cholery w Plojeszti stano- 


|wczo zaprzeczają. 
Belgrad 9 sierpnia. Elaborat komisyi Sled- 


czej wyznaczonej przez skupczynę, jest już przy= 
gotowany do druku. Wydanie oskarżonych mini- 
strów w ręce sądów, nie ulega już wątpliwości. 

Król odwiedził wczoraj chorego od czterech 
dni prezydenta ministrów Dokicza: 

'Furecko serbska komisya w celu ustalenia wza- 
jemnej granicy oba krajów, zgromadziła się w Ku-. 
manowa. 


Od Administracyi „Czasu:' 


Dla ociemniałego profesora ʻIo K. nadesłano 
z Dobczyce pod lit. 1:8. 2 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Niniejszem '"wypowiadamy wszelkie udz ełone 
przez nas p. adwokatowi Drowi Adamowi Bogn- 
szowi w Krakowie pełnomocnictwa i wzywamy. 
tegoż, aby wszelkie akta spraw tąk naszych ja- 
koteż małoletnich naszych dzieci dotyczące w 14 
dniach naszemu zastępcy prawnemu w Tarnowie 
p: adwokatowi Drowi Tokarzowi oddał. Równo- 
cześnie wnosimy takież samo wypowiedzenie do 
e. k. Sądu krajowego w. Krakowie. (1791) 

l Zdzisław ze Ziemblic Bogusz. 
Jadwiga z Chołoniewskich Boguszowa. 


Wszech nauk, lekarskich 


Dr Henryk Kiimmerling 
ordynuje podczas sezonu letniego jako jedyny le- 
karz polski kąpielowy w Baden (pod Wiedniem) 

przy Renngasse 3. (1852 1-4) 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (965 84-) — 
polecą swoje składy t wystawę na I. piętrze. 
Bay rum i woda chinowa na włosy. 
Klastyka na podwiązki. 
Bawełna i koronki D, M. C. 


b 


Zmiana mieszkania. : 

Dr Tadeusz Mayzel, sekundaryusz Szpitala św. Łazarza, 

specyalista chorób wewnętrznych i skórnych, mieszka od 

1 sierpnia przy ul. Kolejowej Nr 12 parter; ordynuje od 
godziny 3—5. (1708 3—6) 
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"Wszelkie papiery wartościowe, 
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C ję oma laea, upuje ka 


Kantor wymiany filii c. k, uprz. gal. Banku 


hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
ay Zlecenia ż i 
wrotną pocztą bez d a 


uskutecznia 


SJK a | 


s 


P 
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CZAS z (Czwartku 10 Sierpnia 1893. 


Tylko co wyszedł z druku: 


Dramat bez nazwy. 


Obraz sceniczny w pieciu 
aktach 


na tle wypadków 1863 roku. 


Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
krakowskim roku 1874/5. 


Całkowity czysty dochód ze sprzedaży 
przeznaczony na restauracyą katedry na 
Wawelu. 


Cena egz. 80 cent. 


SKŁAD GŁÓWNY 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


.4.:.2408380A8508835.18050090220024A9: 2 


P A IW EH IE2? 
NIERAZĄCE 


jest używanie 
7 -~ 


Serviette hygiénique 


najświeższego paryskiego środka upiększania. 
Wynaleziona przez Compagnie Industrielle w Paryżu 
Serviette hygićnique 


czyni naprószony puder i bielidło mniej rażące, a jednak utwierdza je, udelikatnia i uszlachetnia ich skutek » 
i i zmniejsza wszelkie cerze szkodliwe skutki. t 
Serviette hygiénique pryw : 
usuwa połysk tłuszczu i zapobiega tworzeniu zmarszczek i fałdów. 
i Serviette hygiénique 


ochronia przed szorstką skórą, piegami, liszajami, t. z. wypryskami i stłuszczeniami, tudzież innemi zeszpe- 


aABARBAŁROP RAZA. AK 


Laa aika aah ah] 


w Krakowie. (1699-7-) ceniami cery, oczywiście z wyjątkiem tych, które pochodzą z wewnętrznych chorób. 
Dla dam, które jeszcze nieużywały żadnych kosmetycz. środków, jest zastosowanie 
z dobremi A s , Serviette hygićnique ; 
og rodnik PE r najnaturalniejszym i najszlachetniejszym sposobem do upiększenia i konserwowania cery. (1666-2-4) 
ISTER Serviette hygiénique 


twami, w sile wieku, poszukuje miejsca od 
1 października. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Wacław Celiński, Dela- 
stowice, p. Szczucin. (1783-1-3) 

inteligentna, ży- 


wdowa czy 8 bie przyjąć 


miejsce do zarządu domem, u księdza lub 
wdowca. Adres: „Posada ' poste restante 
Kraków, główna poozta. (1784 1 3) 


jest dla podróży niezbędnym przyborem i czyni używanie wody zbyteczne. Na balach, koncertach, wyciecz- 
kach, tudzież w teatrze, musi mieć każda dama, której zależy na odświeżeniu swej płci, 
Serviette hygićnique, 
gdyż jestto jedyny środek umożebniający oczyszczenie zupełnie nieznacznie cery, odświeżające perfumowanie 
i usunięcie połysku z tłuszczu. ~ Pudełko wą 24 serwetek, bardzo delikatne mydło i gąbkę, 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi pocztowej za gotówkę h 


E 


ETTE EEAS ESEESE ESSIESAE] 


ib za zalic:ką 1 zła. 95 e. główny skład Compagnie 
4 Industrielle de Produits Chiniques et Pharmaceutiques, Paris, dla Austryi-Węgier i krajów bałkańskich. 
Í Poszukiwani odprzedający. M. Feitler, Wien, VI., Mariahilferstrasse 97. ! 252 
EEEE E E E E E .. .. ew... s 
40a KSC ŚĆ, 4 2y 7 » ny 

i 


SUYYGUU WU 


Laden polysk z tłuszczu, Żadne zmarszczki, żadne faldy na twarzy! 


p uzdolaiona w krawiecczy- 
Panienka żnie i szyciu białem, zna- 
jąca się dobrze na gospodarstwie, poszu 
kuje miejsca. Adres: Helena Gawlik 
w Kolbuszowej. (1787 1 8) 


Dla rodziców. 


Zapewnia się opiekę rodzicielską i nadzór nau- ' 
czyciela gimnazyalnego, ul. Straszewskiego, 


Willańskie górskie wina 


Za prawdziwość ręczy się. 


stare flaszkowe i młode gatunki. 


: Białe stołowe i deserowe wina , , . c. |o «20, 24, 30 ct. za liter 

EKONOM l. 33 za dole. (1740-3-3) Białe rislingskie wina $ WAY 40, 5980 4 si wą 

Czerwone wina . WDOWĘ DESERY CAEN CE” ri s A „si 

w sile wieku, dobry gospodarz, hodowca bydła, a Delikatne gabinetowe czerwone wina . . . . . . UDOZIG0C 35 57*8 

po części weterynarz — obeznany praktycznie wW Krynicy Jea ao w dig owi Ausbruch czerwone i białe . . . . . . . ... 60, 80 do 1 złr. 20 57 gisły 

z ai maszynami rolniczemi, prazował po j „willa pod , otą bra: | Treber i wystała wódka. . . . . . . . . . . . : : 50 do 60 „ » » 

najlepszych gospodarstwach. Zaszczycić się mo-|mą*. Wiadom ści udzieli Władysław Ka- | śliwowica . . . . . . . « « . « « « + 4 „ 1 « + 10 dO 80 „ p y 
że bardzo dobremi świadectwami i rekomenda- | miński w Krynicy. (1637-10-10) Rczsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 30—60 litrów i wyżej 


cyami z poprzednich posad, poszuknje posady 
na ordynaryę. Łaskawe oterty pod lit C. po- 
ste restante Miejsce. Objąć Pomocą może 
każdej chwili. (1786) 


w Villány (na Węgrzech). (1804-1 10) 


4B b pragnące pomieścić 
=d Y swe rodziny w „Ro- 
czniku Szlachty Polskiej“, zechcą dostar- 
czyć materyałów w dniach 10 i 11 b. m. 
do hotelu Drezdeńskiego od g. lej do Żej; 
następnie zaś: Warszawa, ul. Wspólna 30. 
Leon Polaczek. Przyjmuję również 
interesa do „Heroldyi Petersburgskiej.* 
(1789) 


EG" Żadna loterya. Czysta prawda. "WĘ 


Posiadamy kilkaset podziękowań i pokwitowań za otrzymane premie. 


tych, 
i dziecko Anglika, następujące premie: 


1) złoty remontoir męski, 

2) fadny złoty zegarek damski, 

3) wspaniały francaski zegar stojacy. 
4) zegar stojący z muzyka, 


Kolegium XX. Pijarów krakowskich 


rozpoczyna w dniu 1 września, tak jak 
w roku przeszłym, szkołę przygo- 
towawczą, czyli kurs jednoroczny dla 
uczniów, chcących w roku przyszłym zda- 
wać egzamin do I. klasy gimnazyalnej 
lab realnej. Przyjmnje się tylko uczniów 
przychodzących za opłatą 5 złr. (10 koron) 
miesięcznie. (1690-3-4) 
Kraków, d. 21 lipca 1893 r. 


X. Tadeusz Chromecki, 
Rektor Kolegium XX. Pijarów. 


eżeliby która z samotnych Pań 
miała do wypożyczenia 
kwotę 250 złr. na prze- 
ciąg jednego roku, może 
otrzymać jako procent od tej su- 
my całe przyzwoite utrzymanie przy po- 
jedynczej osobie na wsi. 
Bliższego adresu udzieli z grzeczności 
Administracya „Czasu“. (1785-1-8) 


Zarząd dóbr Mogilany, 


ostatnia poczta Mogilany, 


ma do sprzedania buchajki pół 
krwi oldenburg., w wieku od 
8 do 12 miesięcy. (1770-1-3) 


6) piękny srebrny zegarek kieszonkowy, 
7) przedni zegar szwajcarski, 

8) złoty pierścień z prawdziwym kamieniem, 
9) szkatułkę grającą, 


się ma rysunek wyci 


centami w markach pocztowyc 


DOSTARCZAM P. Villain % Co. 


GORZELANYCH THE 


inteligentnych, uzdolnionych w swoim fachu, mo 
gących z korzyścią dla dziedzica zarządzać samo- 
dzielnie największemi gorzelniami. W celu uprosz- 
czenia korespondencyi i dobrania odpowiedniego 
kandydata, uprasza się o podawanie przy zgło- 
szeniu opisu gorzelni i bliższych warunków." 
R. M. Kńoczorowski w Poznaniu, 


Prag, Jungmannstrasse Nr. 9 neu. 


Ubiegający się mają również w lewym rogu kowerty podać datę swojej 
się podług pieczęci pocztowej oceni. Osoba, która pierwsza odda na poczt 


W większym obszarze dworskim poszu- 
kuję do wyrabiania sórów (1782-1-5) 


dzierżawy mleka 


pod dobremi warunkami. — Mogę złożyć 


ciągu 15 dni w niniejszym dzienniku wraz z naszym anonsem ogłoszone. 


większą kaucyę. — Zgłoszenia pod liter. (1649-2-8) nagród; takowe udzielają się tylko w celu wprowadzenia do handla mieczno-kre- 
G. W., Wien II., Novaragasse EE TRE i Z. all pięc: tyleczek mydło to bo sporządzene 
~ ez szkodliwych gryzących materyj z czystego niezbieranego mleka krowie» 
Nr. 51, I. Stock, Thür 9. Na lepsze nawozy sztuczne go i jest ze wszystkich tiron pi Asati sindet sajusżacakdiejezo, m poeta intar, ból najczystsze i naj 
; bardziej oszczędnościowe. Daje ono zdrow.e, piękność i świeżość i czyni skórę dvlikatną ORCO 

sprzedaje jak aksamit. (1805) 


pod zupełną gwarancyą składników 
i po cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i Kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (1591 26-60) 


Zarząd dóbr Osiek, 


poczta Oświęcim, dworzec, 

ma do odstąpienia dla 
siewu jesiennego nastę- 
pujące produkta, dobrze 
wyczyszczone i wytrye- 
rowane: 
1) żyto „Seelśnder* z plonu pierw- 
2) 


BSG" Już dnia I6 sierpnia! WH 


można wygrać 45.000 zir. w. a. 


promesę kredytową ziemską za 1 zł. tempe: 
WECHSELSTUBEN-ACTIEN GESELLSCHAFT 


„Wi ERCUR“ (1808-1-2) 
Wollzeile Nr. 10, WIEN, Mariahilferstrasse 74 B. 


$ 


szego po 12 złr., 
żyto „Pyrnauer Staudenroggen * 
po 9 złr. 

Pszenicę „Graf Miinster'schen 
Granneu* po 10 złr. 

Ceny te rozumieją się za 100 klgr. 
brutto za netto wraz z workiem 
loco stacya Oświęcim. (1767-1-6) 


3) Doniesienie., 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić Sz. Publiczność i Wiel. Ducho- 
wieństwo, że przeniosłem lokal swój 
i pracownię tapicersko-de- 
koracyjną istniejącą od 1874 r. 
z ulicy Floryańskiej L. 30 na ul. 
św. Krzyża, róg ul. św. To- 
„masza Nr. 13. — Dziękując za 
dotychczasowe łaskawe zaufanie, po- 
lecam się i nadal. JP.(1746 4-10) 

Wincenty Graff, 
tapicer i dekorator, ul. św. Krzyża 1%. 


$ 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Ł » MUSZTARDA W ARKUSZACH 
SRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
tliti 


Wi. Limanowski, 


zegarmistrz w Krakowie, 
Rynek gł., linia A—B Nr. 89, 
poleca: (1175-26 34) 
zegarki złote, srebrne, 
niklowe i stalowe (na 
czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich; 
zegary ścienne, pendułowe, 
budziki francuskie i ameryk. 


Przyjmuje wszelkie reparacye w za- 
kres zegarmistrzowstwa wchodzące. 


Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na kaźdem pndrłku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 


Skład ełówny : w Paryżu. 24. Avenue Vie'orin. 


LANNS 


(WD 
BOLESŁAW GLINIECKI 


PIERWSZY GŁÓWNY 


SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do szermierki i podróży, 


Kraków, ul. Szewska L. 23. 
Cenniki illustrowane darmo i opłat. 
JP. (1527-10 72) 


Dla Mężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym .jest uprzywilejow. ,„galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkuć*, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu mę»kiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Opis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 
przez firmę J. Augenfeld, Elektrotvchniker und k. k. Privilegium Inhaber, 
Wien, L, Schalerstrasse Nr. 18. (5738-17 -) 


Firma trudniąca się wywozem masła życzy 
sobie wejść w stosunki handlowe ze znacznymi 
dostawcami lub gospodarzami wiejskimi celem 
większych regularny ch dostaw lub abszlusów 


dobrego masła wiejskiego. 


bę, wr oznaczone oferty w języku niemiec- 
kim lub franenzkim przyjmuje pod A. 1368 


RUDOLF MOSSE, w Wiedniu. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


z piwnic waradyńSkich i posiadłości realności 


Właściciele Wilk Cream S$oap** przeznaczają dla 
którzy w załączonym rysunku odkryją żonę, świekrę 


5, 12 metr. materyi jedwabnej lub wełnianej, 


10, 10 kartonów mleczno-kremowego mydła, 


a nadto 10 następnym osobom: serwis do likierów, 
złote pierścienie it. d. it. d. Każdy współubiegający 
1 , zapomocą ołówka naznaczyć krzy- 
żykiem wyszukane głowy i z przekazem na 70 et. albo z %5 
za 1 karton (3 sztuki) mle- 
czno-kremowego mydła pod następującym adresem posłać : 


MILIK CREAM SOAP 


ej aoc którą 
dobre rozwiązanie 
otrzyma I. nagrodę , następnie druga II. nagrodę i t. d. Wszystkie nagrody zostaną sumiennie 
i ku zupełnemu zadowoleniu publiczności przyznane; nazwiska pierwszych 20 osób będą w prze- 


Nadzwyczajne nagrody otrzymają Ci, którzy nam wykażą, że do sprze- 
daży naszego mydła się przyczynili, Ubiegający się nie ponoszą żadnych strat wskutek 


(818-12-) 


Wyłączczny skład zagranicznych Maszyn rolniczych 
J. B. Priiwera w Krakowie. 


poleca: Grabiarki orygin. ameryk., Siewniki rzędowe i 87e- 
rokorzutne, Młocarnie, Kieraty, Walce, Pługi najnowszej konstruk- 
cyi, Samochody, a także trzy i czteroskibowce, Tryeury, Wialnie 
m bostońskie Róbera i Backera, Sieczkarnie różne, pomiędzy któremi 
| wyróżnia się ze świeżą konstrukcyą, Żyć s słomę od */, do 10 cali 
długości, Młyny angiel. do mielenia zboża na mąkę, Gniotowniki, 
Brony, Pompy do gnojówki, młyny do mielenia nawozu, Widły 
ameryk. do siana i gnoju, Naczynia do przewozu mleka, Aparaty 
KĘ do parzenia karmy dla bydła, Krajóce do buraków it. d. — po 
umiarkowanych cenach. (1592 4 5) 


3090066665%00 
APTEKA „POD KORONĄ 
Józefa Trauczyńskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyi, 
POLECA: 
MG Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną i wyrobu własnego. 


| JAKO NOWOŚĆ: 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sleczkowskiego ; 
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowiankę Dra Haya zawsze świeżą: 


WODY MINERALNE. JP. (1518-61 104) 


Wystawa nieustająca 


ma Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -z3 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Eloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, tównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk w ra i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli stętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej, 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 


Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. 
Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności lecamy Bi 
i mamy nadzieję, iš nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. ef: daj 
Zarzad. 


(1528-53-) 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Ikorytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwalą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów _] od złr. 2 do złr. 8:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1119-37-100) 
ME” SMOŁĘ angielską bezwodną. "TĘ 
Osusza asfaltem jako jedynym ima bardziej snanym dotąd w budownictwie 
na zie 
zawiłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ot. EBRmgoletnią trwałość poręcza się. 


LO KO M 0 B | LE Feliksa Kaczorowskiego 


przeszło 20[] mtr. povoa ogrzewalnej ku w Krakowie, ul. Smoleńska Nr, 15, 


puje po najlepszych cenach M. FISCHER, |używany faeton, półkryty lando i kucer- 
w Wiedniu X. Simmeringerstrasse 150. (1670-3-15) | faetun ma do sprzedania. (1776-2-3) 


Bardzo wiele pieniędzy 
DeF można obacnie szybko zarobić przy spekulacyi %q 


na wiedeńskiej giełdzie płodów a zlecenia bez żadnego pokrycia, jednak 
une dia bardzo dobrze uwierzytelnionych partyj, będą jaknajlepiej wy- 
onane, 
Nie bezimienne listy pod ,„Nenmais 1894% przyjmuje M. Dukes w Wie- 
dniu, J/f. Rzetelni zastępcy porzukiwani. (1673-8-3) 


SKŁAD POWOZÓW 


6’, bułgarska państwowa 
pożyczka hipoteczna 
Zz roku 1892 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Bzszczuk— Warna 

À Kapioran o Lok: 0) il, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
arnę. 

Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al parí w półrocznych wylosowsziach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie j Genewie. d 

Rentuje się po dzisieższym kursie z 6'30°/,. (801-20 43) 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


l., Wollzeile Nr. 10 „WE RZ BBC UR‘ Mariahilferstr. 74B. 


WIEN. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ.JOSEFS QUAI. 
M$ Wielki pierwszorzędny hotel. BE 
800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(take Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
rniżena ceny. (1539 89-74) „ Speiser. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


